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Sztandary dla zakładowej organizacji partyjnej 
i Zwiqzku Młodzieży Socjalistycznej 

Uroczystości w przemyskich 
Zakładach Płyt Pilśniowych 

Byla icb ,arstka - 6 czlonk6w l ! . kandy· 
d.łów partii oraz kllkud'deslęc lu bezpartyjnych. 
Jesienią. 1959 roku wysr.1I na pola, na których 
leS:tcze latem 81:umlaly lany zboża, aby r 01:po­
e:zą.(: budowę nowego obiektu przemysłowego -
Zakładów Płyt Pilśniowych . Na plyty cukała 

lospodarka narodowa, a pnemyś lanie - na 
nowe miejsca pracy. Zdawali sobie sprawę z 
IJgromu zadan l obowiązków, które pn:yjęU na 
siebie. 

PraClę rozpoczęli, jak pnysb lo na c:donkow 
partii. Od pierwszej łopaty 2.lcml wyrzucoucJ 
z wykopów pod fundamenty l tony w ylanego 
betonu - śwleeili przykładem i mobUbowall. 
Młoda :II1"oga nowego u kladu doceniała wysi­
łek organizacji J1ilrłyJneJ l poplerala J Ił s lowem 
ora~ c:tynem. Wielu robotników :t.pragnęlo nie 
tylko kroea:y.s za partIlł, lee:t lU w jej nerc_ 
raeh. Dd§ :takladowa organla:acJa partyjna U­
c:ty 120 członków I 24 kandyda tów (23 ' proc. 
:talogi). W coddennej pracy, w pnezwyclęta­

nlu 'rudności roddl się a utorytet . 

28 marca 1964 roku byl śWiętem :t.log( -
wyprodukowano pierwsa:ą płytę pilśniową. A 
potem pnysa:la kolej na ulepuanie produkcji, 
podnoszenie Jako~ci wyrobów, wydajności I ma­
ksymalne wykorzystanie mocy produkcyjnej 
maszyn I urzą d:r.e ń. Zasługą aktywu pa rtyJneg-o 
j ed lo, że ~dolnoś.s docelową :takladu zwiększo­
no o tysiąc t On r ocznie, że 87 proc. wyrobów 
posiada I klasę jakości, _ plyty "m_de In Pne­
myjl" eksportowane są do kilkunastu krajów. 

Niezawodnym pomocnikiem organlzaoJi par­
tyJneJ, od samego pOlm,tku budowy po ddeil 
dzisieJszy, Jed Związek 1'1I0d:r.ieiy SocJalis t ycz­
neJ, skupiający w swych szeregaoh 130 mlo­
dyoh robotników. Kilkuletnia praca nad podno­
szeniem poziomu politycznego I Ideologlczueco, 
Dad zdobywaniem nowych kwalllikaeJi zawo­
dowych przez robotników I realuacJa :r:adań 
pnynłosl,.: owoce, Zaklad utrudnia chli 630 
osób, roczna wartość produkoji wynos i 153 mln 
zlotych, we wszystkich wyddalach rozwinęło 

s ię ws pól:r.awodnlctwo, w kt6rym uczestniczy 
530 robotnik6w, a o ty tul najlepszych walea:ą 

a3 brygady. Klika spośród nich pos iada ty1.uły 

Brycad Pracy SocjalistyczneJ. 

W świetle powyższego szczególnego waczenia 
Dahiera uroczystość, która od~ła s ię w ubler­
lą sobotę w Zakładach Plyt Pilśniowych, Ko_ 
mitetowi Zakladowemu Polskiej Zjednoczonej 
Pa rtU Robotniczej ł :takladowej organizaoJi 
Związku l\1łodzieiy SocJaIlstyc:r:neJ wręea:ono 

DZ.5 ... NIl.ERZE. 

• Z rewolucyjnych tradycji 
• Lill widacja zdrajc,. 

... HRÓTCE. 

• Talny Iront 

sdandary. W dUiej sali nowego obiektu socjal ­
nego zebrala się niemal cala ulora, przybyli 
roście: członek KC, I sekr. KW PZPR _ Wła­

dys law Kruczek, sekrclan KW - Janun 
Brych, sekreta rz Zanądu Głównego ZMS _ 
Hcnryk Kanieki, d yrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Płyt PiI§nlowych, Sklejek i Zapałek _ 
l\laeleJ Podłowski , pnedslawicłe lc przcmyskich 
władz partyjnych i administracyjn YCh z I se­
kretancm Kl\1iP - Wojclcchem Banią. przy­
byłyCh powitał naczel ny dyrektor ZPP J\lichał 

Kryozko. Serdcczną owację zgotowała zaloga 
Wład ysławowi Kruczkowi, który w dni u zakła­
dowej uroczystośc i obchodzI! rocznicę urodzin. 

Z his torią powstania zakładu , z coda:lennym 
Irudcm załog i i aktywu, z pcrspcktywami ro~ ­
woju pra:edslęb iorstwa zapoznał zebranych se­
kretarz KZ PZPR Władys law Prokopskl. Bar­
d a:o scrdeczne i iywo oklaskiwane przez zalo­
gę pra:emówleole wygłosił tow. Władysław Kru­
c:r:ek. SkoDcentrował się on na sprawach pro­
dukcyJnych I r ozwojowych Zakladów Płyt PII~_ 
niowych ora~ sytuacji politycznej kraju. 
"Jeili mówimy - powiedział - o tym, jak 
bardzo zmieniło się os tatnio na lepne oblicze 
gospodarcze Przemyś la, to mus ln1y pamiętać, 

le jest to w ogromnej mierze zasluga przemy­
skiej klasy robotnic:r:eJ oraz dohrze pojętcgo I 
sprawowanego kierownictwa partii i wladz tc­
renCiwych. Na tym przykładzie widać, ile Po­
lacy potrafią nie tylko pracować i walczyć, 

looz równlei rzl\dzłć," Tow. Władys law Kru­
czek zakonczyi swe pncmówienle słowami: _ 

"J d li chcecie zrealizować te WlIzntkłe zamle­
nenIa, które stawiacie przed sobą l zakladem, 
musicie zrobić wszystko, aby popIerać partię 

I towarzysza Wiesława w rcallzacJI jcgo slusz­
nych koncepcji i w alce z wrocaml Polski Ludo­
weJ. 2;yczę - w am, a by wszystko, co u Was- bę­
dzie się dzlalo, sdo na poiytek Polski Ludowej" . 

Władys law l'rokopSki odbierając z rąk Wla­
dysława Kruczka ntandar organbacJi part yJ­
nej a:apewnll k ierownictwo KW, ie organia:a ­
cja partyjna przy Zakładacb Płyt PUi niowych 
nie zawied:dc I będz ie dobne spelnlac s we za­
dania. Ta sama treść ~awarta byla w slowach 
Wiktori i KrylowskleJ, która odbierała n tandar 
ZI'IIS !: rąk n enryka Kanicklero. 

Następnie 24 praeownlkom ZPP wręczono Ic­
gitymacje kandydackle PZPR. a klJku.nastu 
członkom ZMS - legitymacje tej organb:aeJi, 
Odbyla się dekoracja zasluionych pracowni­
ków odl:nakaml związkowymI I Brycad Prac,. 
Socjallstyca:nej. Ta deusz Kucharski zlożył mel­
dunek z realizaoJI zobowiązań produkcyJuych 
i społecznych podjętych pnez :ta logę dla uea:­
czenia l Maja I V Zjazdu PZP R, których war­
tość w ynosi okolo 1 100000 zI (dotychczas n ea­
Ib:owano 1 461000 zl). Ponadto przemaWiali 
Henryk Kanicki - sekretarz :tan:. Głównego 
Z!\l S, J\l acieJ Podlowskl - dyr, 'Zjednoczenia, 
Jan Piekło - cz łonek ZMS, 

Uroczystość zakoń czy ł występ Zcspołu Picś~ 

ni I Tanca z Pnedmle.icla Dublcckigo. 

ZB, ZIEMBOLEWSKI 

III 

lECH ŻYJE 
POKÓJ I PRZYJAŹŃ 
MIĘDZY NARODAMI 

T eC"oroelne obchody l-majowego święta mają w naszym kraju 
szezególne II;nacunle, Icb C"lównym celem Jed uwypuklenie nie­
rozerwalneJ więzi, lącząeeJ partię z narodem, podkreś lenie kle­
rownlca:eJ r oli partii, jej h lstoryclneC"o dorobku, wyraiaJąeero 
się w budowle Polski niepodległej. ludowej, soeJalist yczneJ, rosn,,­
ceJ w s ił t; i au torytd. 

Poparcie d la ParU! I jej k'lerownlctwa, przewodniej I lIy na ­
rodu. wyratanc licznymi zobowlltzaniam! 1 czynami spoleelnymI 
podcJmowanyml dla uca:ca:enia 'więta l -Maja l V Zjalldu PZPR 
pozwalają z ufnolicią patneć w pnyszlolić. W P uemyjlu I po­
wiecie wartOś.s łyCh zobowiltzali I czynów w yrata s ię kwotą 10 
mln a:łotycb! 

1 !\-IoJa to nie tylko uroczystośc i ~wiązane z tr adycjami walk 
klasy robotniczej, ktore uwieńOlone zostaly sukoesCJD w krajach 
obozu socjalistycznego - to przede wszystkim konsolidacja sil 
w da lucj walce o pokój I sprawiedliwość spoleelną. 

D1atcgo potępiamy sprawców brutalnej InterweneJi w Wietna­
mie l napaść hraela na kraje arabskie. Popieramy sluszną i bo­
hatcrską walkę na rodu wletnamsklcgo oraz dąienla państw arab­
skich do pokojowego rOlwiązanJa konfliktu na Bliskim Wscho­
dzic, Protes tuJcmy pnecfwko odradzaniu się mllUaryzmu w NRF 
ora~ ~ calą ostrośolą potępiamy brudne Jego ccle, będące grotbił 
dla świata I pokoju. 

Przyjaźń , sojusz i współpraea zc ZwIązkiem Radzieckim oraz 
innymi kn,Jami socjalist ycznymi, to gwarancja niepodległości bez­
pieczeostwa i rozwoju Polski; to a trybuly pomogaJące nam d r.11i 
wraz ~ całym narodem twórczą pracą powllać naSle śwlęlo . 

EGZEKUTYWA Kl\o1lP PZPR 'ZYCZY J\UESZKAlQCO!\1 ZIEl\H 
PRZEMYSKI EJ DALSZYCH SUKCESÓW W OFIARNEJ PRACY 
DLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ. 
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Już 15 lat istnieje w Prze-
myślu Sp6łdtielnla Inwali-
dów Niewidomych "Starl". 
Właściwie ukonstytuowano ją 
jeszcze w grudniu 1952 r. Nil 
walnym zgromadzeniu orga­
nluc)"jnym powołano 3-050-
bowy ztlrzqd. Tę pionierską 
!.rójkę stanowili: Edward 
Wancar prezt's, Henryk 
Lewenherz i Tadeusz Wojele­
chowski - c.z.lonkowie zarzą­
du. Protokó ł t; pierwszego ze­
brania trąci jut myszką, a 
czyla sit;: go z niemałym pie­
Iytmem: 

"Z inicjatywy Polskiego 
Związxu Niewidomydl, przy 
czynnym poparciu miejsoo­
wych władz partyjnych i 
współudziale przcdstawicieli 
spółdzielczości inwalidzkiej 
powstala Jtd." Traktuje on 
również o l.adaniach sp6ł­
dzielni: jej celem jest stwo­
rzenie miejsca pracy dla in ­
walidów niewidomych, przy­
wr6cenie im pocwcia wartoś­
ci jednostld prtydatnej spo­
łecznie, slowem - pomoc. po­
krtywdtnnym przez los lu­
dziom w odnalezieniu sensu 
iyela. 

"Start" był bardzo potrzeb­
ny i dziś po latach stwierdził! 
naleiy, że był w pclni udany. 
Aktualnie zrzesza kilkuset 
inwnlidów wzrokowych 7. te­
renu wOjewództwa rzeszow ­
skiego. Stworzył dla nich sta­
nQwiska pracy, z coraz więk· 
szą pieczołowitością dba o ich 
warunki socjalno-bytowe. 

ZACZĘLO SU ; OD ... l'llOTEt. 

Wystartowali bardzo skrom 
nie: 15 OsÓb w dniu 15 maja 
1953 roku zabrało .sili do wy­
robu mioteł. To była ich 
pierwsza produkcja. w rok 
pó:!niei wyłoniła się branża 
tzczotkarska. Z bieltiem czasu 
rósł asortyment towar6w wy­
twarzanych w .. Starcle". Rok 
1955 winicJownl dzialalnośł: 
braniy metalowej i tapicer­
skiej. W cztery lata pótniej do 
juz , działających dołączyła 
brania pędzlarska - aktual­
ny eksporter. 
Wzrastało za trudnien~: pod 

koniec r. 1953 pracowało 64 
łudzi, po pięciu latach było 
ich jui ponad 160, nś w polo­
wic r. 1963 sp61dz.ielnia "la ­
uudniała przeszlo 240 pra­
<:{)wników, 

Tak wlęc z roku na rok co­
raz wiE:ksza liczba inwalidów 
wzrokowych przestawała być 
pnykryfil clęł.arem dla oto­
czenia - poprzez zawód sta­
wali si~ oni samod"tielni. Na 
porządkU dziennym mieli na­
ukę (nic tylko zresztą zawo-

IMIENINY 
W biciącym tygodniu imie­

niny obchodzą: .z mll~a - Zygmunt, Anatol. 3 
_ Marla, Aleksander. 4. - Flo­
rIan, Monika. !'i - Irena, WaJ­
demar. 6 _ Jan. 7 - Benedykt. 
Ludomir. 

M o n i k Ił - lac. monacllus 
,., mnleh. mniuka. 

A l e k s a n d (' t - grcc. a­
lexo _ polować, aner - mr::i­
etYl.na. 

Wszystkim miłym solenizan­
tkom i solMizantum składamy 
serdil'Czne życtenia. 

ROCZNICE 
t maja 1690 r. - po raz pien"'­

Sl':y w his torii masy pracujące 
szeregu kraj6w - w tym row­
nid I Polski - obehodzily św!ą­
to I Majn. 2 V 1945 r. - Armia 
Rad.dil'Cka I Wojsko Polskie 
zdobyly Berlin. 3 V 1791 r. -
Sejm Czteroletni uchwalll Kon­
stytucj~ 3 maja. W 1921 roku -
wybuch Ul pawstania śląskiego 
_ hitwa nil GOrze Sw. Anny, 
5 V 1818 - urodz!! si~ Karol 
MQrM. 6 V 1794 r. ~ Tadeusl: 
Koic:iuszko oglana Uniwersał 
Połaniecki. 

duo gdyż wielu uzupe.lnia ło 
braki w wykszlalceniu pod­
stawowym) i rozryWką, zor­
ganizowali bowiem zespół 
muzyczny i recytatorSki. Po­
nadto mieli zapewnioną stałą 
opiekę lekarską i socjalno­
bytowa; ktoś o nich dbał... 

P RODUCENCI 
l KOOPERANCI 

Spółdzielnia zatrudnia obec­
nie ponad 430 osób, Inwalidzi 
stanowią 338 pracowników. 
Widoczna jest zawodowa 
aktywizacja inwalidó\\' głów­
nie niewidomych. ala nic tyl­
ko, gdyż w zakładach pro­
dukcyjnych .. Si'artu" pracują 
również np. głuchoniemI. Po­
nad 50 proc. niewidomych za­
trudnionych jest w dwóch za­
kładach pracy chronionej, a 
to: elektrycznym I szczotkar ­
sk im. Ogólem dziala aktual­
nie 5 zakład6w produkcyj­
nych w nastl.:pującyeh bran­
żach: elektryczna, metalowa 
i szcz..otkarska. Ich produkcja 
kierowana jest nie tylko na 
rynek krajowy, lecz lakie na 
rynki zagraniczne. Można by 
ich okreś l ił: mianem .,n iewido­
mych eksporlerów", gdYż oni 
również mają wkład w przy­
sparzanie dewiz. Eksport bez­
pośredni Obejmuje jedynie 
pędzle pierścieniowe. 

Kooperac ja sprzyja wzro-
s towi produkcji. likwiduje 
bowiem trudnośCi zwiljzane 
ro zbytem. n także reduku je 
do minimum kłopoty zaopa­
trzeniowe. Na przestrzeni lat 

ZYCrE P RZEMYSKIE 

1965-68 wartośf produkcji 
wzrosla o ponad 13500 tys. z l, 
gdyż poszerzyło' się grono ko­
operantów - do Zakładów 
Metalowych w Nowej Dębie 
(dla których "Start" wytwa­
rza sznury przyłącz.eniowe) 
doszły: Rzeszowska Fabryka 
Sprzętu (;{)spodarczego - od­
biorca szczotek do troterek 
oraz Zakłady im. Dymitrowa 
w Przemyślu. 

Co poza już wymienionymi 
artykułami produkuje si~ w 
Sp-ni~ 

Na firmówce czytamy: 
szczotki gospodarskie, szczot­
ki techniczne, okucia budow­
lane, sznury I{t"zejne. 

Z DOZOWNIKIEM J BEZ ... 

Najliczniejsza jest sekcja 
szczotkarska. Obejmuje po­
nad 40 stanowisk pracy. Pra­
cują tu gł6wnie inwalidzi 
wzrokowi. 

Gdy przez momcnt przyglą­
dałam się szybkiej, zręcznej 
produkcji szczotek, wierzyć 
mi się nie chciało, że o n i 
nje widzą, że pracują tylko 
na wyczucie. intuicyjnie (ten 
tzw. szósty zmysł mają świet­
nie wykształcony). a jedyną 
ich pomocą są dozowniki i to 
nie w kaidym wypadku. 

" ... Pracuję lu już 5 lat, już 
się przyzwyczaiłam. to jest 
przec ież mój zawód, kt6ry 
zd~byłam w szkple" specjal­
neJ we WrocławLu .... 

Czy wiecie. ie kontrola 
techniczna również l.najduje 
się w rękach niewidomych? 
To nieprawdopodobne, a jed­
nak prawdziwe. Pracę K. T. 
zaprezentowano mi w dziale 
produkcj i sznurów elektrycz­
nych. 'Pani Ala bardto spraw­
nie i dokładnie sprawdzała 
produkcje swoich kolegów. 

"Ten przewodnik ma kolor 
zielony. (7) J Rlt pani poznaJe7 
Jest dłuższy od dwóch POZQ­
stałych: czerwonego i niebie­
skiego, kt6re przy s tyku wy­
wołują dfwlęk dzwonka. 

znak. że sznur jest dobry". 
Jest wiqc spos6b ... 

Zaklady "Startu" rozrzuco­
ne są po całym mieście . Z 
myślą o ich skupieniu ruszy 
wkrótce budowa dw6ch blo­
ków w górze ul. Slowackil!go 
- inwcstycjl ponad 15-millo­
nowej. Aktualnie eksploato­
wane pomieszczenia są już za 
ciasne I będą jeszcze szczup­
lejsze, mając na względzie 
stały wzrost zatrudnienia ł 
rozwój sp6łdzielni. 

PRZEPUSTKA ZA ... 
ZiELONA HRAl\IĘ 

Aby wl'jte na teren zakładu, 
nalezy się wylegitymować. 
Otrzymuje się wówczas prze­
pustltę, na które j skrupulat­
nie odnotowana jest godzina 
wejścia i opuszczenia wizyto­
wanych mur6w. Przepustkę 
należy podbić w seluotariacie. 

Strażnik i przepustki oka­
zały się niezbędne, gdyż kręcą 
się tu rozmaiCi ludzie. zda­
rzały się nawet kradzleze -
powie mi p6tniej prezes spół­
dzielni, TomasI Berbeka. 

Mlaly one miejsce w hotelu 
- przepraszam. nie powie-
działam jeszcze, ż~ "Start" 
ma również pomieszczenia 
hotelowe, które zamil'Szkuje 
ponad 70 os6b. lila miejscu 
jest lakie stołówka. gabinet 
lekarski i ajencja PKO. Wnę ­
trze budynku przy ul. Sanoc­
kiej jest estetycznie urządzQ­
ne. A przed budynkiem ­
kwiatowy klomb. Ludzie w 
ciemnych szkłach, z białymi 
laskami w ręku mają poczu­
cie piękna. Dla nich lei: świe­
ci słońce. Zawsze ... 

Gdy wychodziłam ostre 
promienie kwietni{)wego słon­
ca delikatnie mUSkały twarze 
tych, którzy wyszli na przer­
wc:. by zapalić... Strażnik w 
budce. spojrzawszy na kate­
dralną wieżę, odnotował: 
godz. 10,30; taki czas wska­
zywaly wskazówki zegara ... 

ALI CJA BOGUSŁAWSKA 

G
ŁOWA pełna nowych 
pomysłów i koniecz­
nolif twórczej wypo­
wiedzi przejawiała się 
u p. Emili i od wczes­
nego dzieciństwa. Z 

,,PRZYSZŁOSC" 

Spó łdzielnia Zaopatrzenia i 
Zbytu w Przemyślu skupia 
drobnych wytw6rców z tere­
nu miasta i powiatu. Jej za­
daniem jest - jak sama naz­
wa wskazuje - zaopatrywa ­
nie członków w surowiec oraz 
organizowanie rynków zby­
tu. Dla Emilii Turc.'zyn "Przy­
szłosł:·' nie okazala się wca­
le... ró;i.owa. Wręcz przeciw­
nie - stala się tr6dłem nieu­
stannej udręki. szarpaniny 

- Dokładnie wiem tyUto, 
ile mam długu ... 

Nie znajduje pomocnej ręki 
w spółdzielni, chociaż ta by­
najmniej nie ponosi uszczer b­
ku finansowego z jej powodu. 
Ludzie stamtąd zdają się nic 
zauwaiał: jej istnienia. Mają 
rentowniejsze źródło docho­
dów - wprawdzie spoza gra­
nic miasta, ale niemal już 
przemys!de. Tam jest Corlu­
na, tam jest równiei. .. czar 
czterech kółek, a że przy 
tym ... jeleń na rykowisku -

8zY!lzek, korzeni. muszelek 
robiła więc różne "stworzon­
ka" sobie a muzom, ale to 
było dawno temu. W wieku 
dojrzałym - zajmowała się 
szyciem. Z jej pracowni wy­
chodziły więc najpierw m. in. 
ozdobne fartuszki l sukie­
neczki dla dzieci. bluzki z a­
plikacjami itp. "eudeń'ka". na 
kt6re wzięcie panowałO og­
romne, gdyż były to rzeczy 
atrakcyjne, a przede wszyst­
kim oryginalne i niepowta­
rzalne - ani jeden produkt 
nie miał "dublera"1 P otem 
tkała szale. Tl'ż oczywl§Cie 
z... artystycznym wątkiem. 
Aj. wreszcie l"Iast~pi1 powrót 
do zdradzanych w dzieciń­
stwie pomysłÓW tw6rczych w 
dziedzinie pamiątkarstwa . 

PANOW IE I • 

LUDZIE TO I.UBI"'. 
LUDZIE TO KuriĄ ... 

Wr6ciły więc do lask szysz­
ki, korzenje, rogi, kości, by 
wkrótce pOlOwał: na wysta ­
wie IV postaci przemyskiCh 
niediwiadk6w, korali, bro­
szek, świecznlk6w. Żmudna 
to praca - przygotowywanie 
surowca do prodUkcji i sama 
produjlCja. Tylko pomysły 
nic nns ! reczają trudności. sy­
pią się jalt z rogu oblitoki. 
Żaden wz6r się nic powtar~a. 
Każdy jest indywidualny. A 
autorem kieruje nic tyl I' żą­
dla l':y.~ku. co potrzeba wypo­
wiedzi twórczej i popularyza­
cji umiłowanego miasta. Pro­
dukty jej rąk zdobywają u-
7.nanie na rynku krajow)'m. 
Zna je Waruawa i Olsztyn, 
Szczl'dn i Poznań. Wroclaw i 
Kraków. Wzbudzają zaintere­
sowanie I podziw równiei w 
Centrali Handlu Zagranicz­
ne;o "Coopexim". Podobają 

się ... Znajdują ,się ch~tni na­
bywcy, ale trudno prowadzić 
transakcje na własną rl;:kę. 

Mile widziane będzie wstą­

pienie do spółdzielni. 

" • , 
Nie da" Się zwanowac 

nen."ów i prostą drogą do 
kryzysu. Traktuje się ją tu 
jale .. powietrze, a od wielkie­
go dzwonu jak zlo konieczne. 
Wszelk ie zapotrzebowania na 
surowiec dla niej nic istnie­
ją. Ongiś np. papier ścierny 
na silę wmuszono jakiemuś 
stolarzowi, od kt6rl'go po 
wielkich tarapatach. w dro­
dze łaski zdolała go otrzymaf. 
Zamówienia pod jej adresem 
wyraźnie -się saboluje. Wzory 
- wysłane w Polskę - już 
nie wracają do właścicielki. 
Na giełdach - mimo zainte­
resowania - robi sie im re­
klamę towaru niechodliwego. 
W dalsteJ kolejnoścl następu­
je bojkot ... 

KTO SlUARUJE TEN JEDZIE 

Po prostu, żeby cokolwiek 
uplynni ł:, trzeba... zapł acił: 
Tpn, komu na pieniądzach 
nie zalciy. nil' zapła ci, ale E­
milia T. placi, bo ... musi z 
czegoś żył:. Inega nawet szan­
tażom. Zadłuia się powyżej 
u:szu I to jest prawda tak 0-
ez~ista, przesłaniająca 
wszelkie inne, że podczas 
kontroli Urzędu Finansowe­
go ze szczerością odpowie: 

to mało ważne. Ten towar u­
pycha się na prawo i lcwo, 
wszc:d"lie gdzie sit;: da i przy 
każdej o'kazji. 

W UrOl\1JNKU 

Otrzymać możesz zar6wno 
świecznik z korzenia czy ro­
gu, jak 1. .. portmonetkę 7. Co­
liI. Dużo m6wl. się i pisze o 
wyrabianiu w społeczl'ństwie 
smaku arlystycznl'go. O tym. 
jak odró;i.ni~ szmirę od dzie­
la sztuki. Czyżby Przemy§l 
był deskami zabity? Mówi się 
jednocześnie o niedoborze płl­
miątek wybitnie przemyskich , 
MÓwi się, ale ... Chdalam na­
pisał:, że wszystko to eZC7.a 
gadanina, bo rzeczywisto§ć 
Jest diametralnie różna: nic 
się nie robi. by zmienIć ten 
stan rzeczy. Pardon ostatnio 
komisja turystyki KKFiT po­
stanowila, że ,.Przemyśl musi 
mieł: własne pamiątki" i nosi 
się z %amiarem zorganizowa­
nia 'klennaszu a nastepnie o­
głoszenia 'konkursu na pa­
miątki. NiestetYI pOSiedzenie 
to nie zalnter~owało ani 
handlowców. ani pr zl'myslow­
cÓw. ani też miejscowych 
pl:lslyków. To smutne. Oba-
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Siadem . 
naszych notatek 

W sp.·awie 
ul. Wieniawskieeo 
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej Wydzial Gospo­
darki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w Przemyti;lu w od­
powiedzi na pismo z dnia 6 
marcn 1966 roku nr 06/53/68 
uprzejmie informuje, że uH<!a 
Wienia .... "Skiego, dacyzją 
PMRN Wydziału Budownic­
twa Urbanistyki i ArChitek­
tury, zostala przemianowana 
na ulicę osiedlową. której re­
remont przeprowadzi Oki"ęgo­
wa Dyrekcja Inwestycji 
Miejskich w ramach zagospo_ 
darowania osiedla. Natomiast 
końcowy odcinl'k ulicy pozo­
staje nadal pod zarządem 
tutl'jszego wydzialu, l, tory 
po opracowaniu dokllmenta­
cji technicmej i zabezpiecze­
niu środków finansowych, 
zleci wykonanie przebudowy 
tegoż odcinka ulicy nie prę­
dzej Jednak. niż po ukoncze­
niu budowy osiedla mieszka­
niowego przy uL T. Koś­

ciuszkI. 
Mając jednak na uwadze 

katastrofalny 'Stan nawierzch­
ni ul. Wlenia\'-"Skiego tutejsza 
służba drogowa w ramach re­
mont6w cząstkowych wyrów­
na powstalI.' koleiny gruzem 

posp6lką. 

Kierownik Wydzi:llu 
Gospodarki Komunal­
nej t l'lieszkaniowcj 

rNZ. WALDEIUAR LORENZ 

wiam się, że zamierzona ak ­
cja nie przyniesie oczekiwa­
nych rezultatów. Obym jed­
nak była fałszywym proro­
kiem. 

NA PODBÓJ RYNKU 

Zainteresowanie produkcją 
Emilii T. istnieje równie:i. w 
Przemyślu. Szczególnym po­
pytem cieszą się świeczniki. 
Trudno jednak przC'lamał: 
niclortunną passę. Duże na· 
dzieje wiąie p. Emilia z o­
twarciem nowego punktu 
sprzedaży pamiątek w Prze­
mysłu. Sklep ten ma zamiar 
otworzyć PTTK. Tymczasem 
jednak, by możliwa byJa e ­
g2ystencja. z wypakowanym i 
sakwojażami wyrusza w po­
szukiwaniu rynku ... w Polskę. 
Wówczas, zależnie od obrane­
go kierunku, prodUkcja ma 
jakieś cechy szezeg6lne dla 
danego regionu. Puka wtedy 
do drzwi PTTK. kt6re po ­
dziwia, "amawia i przyjmuje 
w komis, gdyż nie dysponuje 
gotówkil. ale przecież ... lep­
szy rydz nii. nic. Ciekawe to 
zjawisko - wszrstk!m się 
podoha. tylko n ie wladzom 
spóldzielni. czyżby ... wypaczo­
ne gust.y? No 1.'6;'. - de gusti­
bus non est.. .. Bild:!my jed nak 
obiektywnymi i nie ulegajmy 
wpływom subiektywnych 
wrażeń . Przestaję ironizował:. 
ale chodzi mi II równe pra~ 
wa dla wszystkJeh wytwór­
cow. o jednakowe szanse f 0".1-

woju . o l O w reszcie, by byli 
wla liciwi ludzie na wła!ici­
wych miejscach i w ratie. po­
trzl'by wydawali autoryta ­
tvwne sądy o twórczości swo­
ich podopiecznych. by umie­
li ukierunkowac ich pracę. 
by umieli z nimi porozm~ ­
wiać normalnle... jak czło­
wlek z człowiekiem i w o.l!ó­
le: nie dajmy -slę zwario­
wał:!1! 

"ALGA·' . -, . 
P . S. Autor orty kułu ustne­

It"_, ie nIe jest ekS'llerlem w 
dlliedzl ll le sdukl. Spr_wą Emi­
lii T. nintl'.fesował s ic jtliiwnle 
)I pobudek czysto h um_n itil,r­
Il)'ch_ 



N 
A STOKU Zniesienia, 
poza parkiem m ie j. 
skim 50-osobowa 
gr upa uczniów Tech­
nikum Leśnego w 

Krasiczynie sad;:i młode 
drzewka. FachQwych wska ... ó­
wek udziela nad leśniczy z 
Krasiczyna in:!.. Z YGMUNT 
DOBROWOLSK1. Pogoda jest 
p lekna. Rozebrani do koszul 
chlopcy roznoszą sadzonki , w 
twardej, nigdy n ie uprawiA­
ne j ziemi kopią do łk i , a ja 
przepr owadzam błyskawiczny 
wywiad z ini, Dobrowolskim. 

_ Jak mi wiadomo, ,pro­
wu;e pon jochowtJ nadzór 

ZADANIA 
PRZEMYSKICH 
PGR 

Prtemyskle Państwowe Gos 
spodarstwa Rolne z. roku na 
rok poprawiają swoje wyniki 
prod ukcyjno - ekonomicme, 
Jednym z. dowodów na to 
stwierdzenie jesl wzrosl wy­
daJności z I ha czterech pod-
stawowych zbóż, kt,iry w 
ciągu ostatnich tn.ech lul 
ksdaltowal s ili nastlipująCO: 
1965 r . _ 17,5 q: 1966 r . -
20.2 q i 1967 l'. - 21,3 q . 

Analogic.zne cyfry porÓw~ 
nawcze średniej wydajnośc:i 
czterech zbóż we wszystkich 
PGR-ach województwa rU'­
szowsklego. rzucają bardr.o 
korzY'tne światło na gl'l'po­
darstwa Inspektoratu w Prze· 
myślu . Tak oto wyglądają 
danC' og6lnowOjewódzkle w 
tym zakresie: w 1965 r. -
15,8 q : 1966 r. - 17,4 Q; 1967 
r. - 17,8 Q, 

To bardt.O efektowne po­
równaniE' napawałoby pełnym 
optymlunem, gdyby wszy sl.­
kle 19 gospoda~tw podleg­
łych pnemy'Skiemu Inspekto­
ratowi mlalo równomierny u­
dzla l w uzyskIwaniu tych, w 
ogólnej skali, dobrych wyni­
ków. A bywa pod tym wzglę­
dem różnie. Najwi~kszą tros­
kę o dal!ltą poprawę wynik6w 
widać \lo' gospodarstwU! Sie­
rakolice. klure z niskiej pro­
dukcji i deJlc.vtu przed kilko­
ma laty uzyskuje. d7.!ś wydaj 
natć zbój: powy1l'j 30 q 1.: l 
ha oraz zyski sH:gajllcc 60n 
tys. zŁ Pr:t.ewiduJe sili po­
nadlIJ. że gospodarstwo to w 
roku bielącym osiągnie do­
chód przckrac.wjący 900 tys. 
·U. 

Dobre wyniki uzyskują 
r6wnież gospodarstwa: Medy­
ka, Sośnica. Nehrybka, Ko­
rytniki, l\1ielnów, Wybrzeże. 
Kupiatycze, Buszkowiczkl. 
Warto oddzielnie ująć się 
gospodarstwem w Walawie, 
kt6re w ciągu krótkiego sto­
sunkowo okresu czasu (od 
momen tu objf:Cla kierownic-
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gólnokstlalcących i zawodo­
wych. 

- Jaki ;est pro;ektowołlY 
zolu'e, prac? 

- Na wlosn!:: obsadzimy 
trzyletnim modrzewiem 4 ha 
nicui-ytk6w. Material sadu>­
nlowy (1 0000 d rzewek) at rzy­
mall!my z Nadleśn ictwa w 
Wiśniowej <,b.jek i pomocy dy­
rektortl OZLP inż. CZESŁA­
WA HODORA. Na tym 0-
czywiście prace się nie skoń ­
cU!, będą, one kontynuowane 
w latach następnych. Sadzi­
my w oparciu o dostar czony 
nam przez Prel yd ium M'RN 
p lan, pozostawiając wolne 
miejsce na trasę przyszłego 
toru saneczkowego, zjazdu 
narciarskiego I wyciągu krze ­
s~łk.owego . 

OTAT IM 
reportera 

- A jak. sprawujq się w y­
kOllawc,\/ cZ,\/Rlt? 

- Bardzo dobrze! Muszą 
oni jednak: pamh::t ać, że posa­
dzenie d rzewka to dopiero 
początek - przez wiele lat 
trzeba troszczyć się o nie i 
chronić przed zniszczeniem. 
Wprawdzie modrzew rośnie 
szybka. lecz na to, aby w 
tym miejscu rósł Jadny młod­
nik. trzeba poczekać l O lat. 
Stąd apel do wszystkich 
mieszkańców m iasta : USZA-

SOLIDARYZUJ E:-'1Y SIĘ ZE 
STANOWISK IEM PA RT II 
Hasło to prZYŚWiecało u-

c~estnikom akademii zorga ­
nizowanej przez kolo miejskie 
ZBoWiD w Przemyślu z oka­
zji 25 rocznicy POwstania w 
getcie w arsr.aw skim. Wzię !! 
w nim udział m. in. cz łonko_ 
wie TSK:2:. Na wypełn ionej 
po brzegi sali pa nował nastrój 
powagi. k iedy M. Rakickl _ 
prezes ZBoWiD-u. - wygła _ 
sza ł referat. Przedstawił w 
n im his torię bohatel"Skiej 
w alki w getcie warszawskim 
oraz pozytywną rolę , jaką o­
degrali w tym czasie Pola­
cy. Następnie nawiąza ł do 
aktualnej sytuacji politycznej, 
do bezpodstawnych ataków 
syjonistów na Polskę. 

Powiększamy 
park miejski 

Z ko lei zabrał glos E, Met!:­
ger - przewodniCzący TSKŻ. 
W Imieniu czlonków t owarzy ­
stwa potęp ll reakcyj ne sily 
syjonistyczne i zdecydowa nie 
odc iął się od n ich stwierdza­
jąc te Jedyną, prawdziwą oj­
czyzną ZydÓW p rzemyskich 
jest Polska. 

INNOWACJE BARDZO 
MJl.E 

nad procą 7lIlodzidll. która 
w ramach czynu spolcc;mcyo 
powiększa park miejSki. Wi­
dzę, te slowa zamieniają sie 
już tu CZIII!. · 

- Tak. Pierwsze wystlJr to­
wało Technikum Leśne. Dziś 
po połudn iu przyjdą praco­
wac uczniowie liceów, a w 
dalszej ko lejności młodz ież 
pozostałych szkół ś red nich 0-

twa przez nowego dyrektora) 
poprawiło wyniki fina nsowo­
gospodarcze. Potrafiono tam 
znacznie podnieść wydajność 
mleka i co dokumenlują dane 
z miesiąca lutego br. uzyskać 
2228 lilrów mleka od krowy. 
Dla porównania podajem y 
przeciętną uzyskaną w t ym 
zakresie w Inspektoracie 
- 1 556 litrów. T en suk-
c.es Walawy wskazuje na 
duże rezerwy kryjące się we 
wszytkich gospodarstwach, a 
problem ich uruchomienia to 
sprawa właściwego kierow­
nictwa, pelnej realizacji u­
sta leń programu, dobrej pra ­
cy załogi, pełnego zaangazo­
wanla politycznego I spolecz­
nego. 

Najsłabsze wyniki mają 
gospodar.st\Va górskie, cho­
ria i i one znajdują ~ię już 
no drodze do uzyskania rów­
nowagi ekonomicznej. Efekty 
Ich prary wymagają jed nak 
pełn ej mobilizacji si l. 

Trudno w krotkim artykule 
omówić całość zagadnienia 
systematycznego podnoszenia 
wyn ik6w prl)'dukcyjno - eko­
nomicznych PGR. Dlatego le-ł 
oe:raniczamy -się jedynie do 
przedstawien ia tych nynni­
kÓw. które doprowadziły do 
",c:rO'Stu. plonów 1.bóż - pod­
Hawowego artykulu produk­
cJi rolnej. Obecny poziom 
produkcji zbożowej osiągnię­
to dzil,'ki zwil,'kueniu nawo­
ł.enia mineralnego i wprawa­
dzeniu pows1.echnych siewów 
zbożami kwalifik owanymI. 
Warto podal:. że stosuje się o­
becnie wysOkowydajne Od­
miany pS1.enicy, takie jak:.. 
bezostaja, mironow­
s ka, eka - n ow a (szcze· 
.!:"ólnie w gospodarstwDch g6r­
skich). Poprawiono również 
agrotechnikę. chce występuJiI 
jeszcze zaniedbania w Rybo­
tyczach, Łodzince. Lipie. 01-
szanach, Leszczawic i KoIO­
wie. Waille jest takie pro­
wadzenie pov..'szechnej walki 
z chwastamI. chociaż i na 
tym odcinku nutuje się nie­
dociągnię-cia w gospodar­
stwach: Starzawa, Rybolycze, 
ŁOdzinka. 

Tematem jednego z ostat­
nich posiedzeń egzekutywy 
KMiP PZPR była wlalinie 
sprawa poprawy wyników 
produkcyjno - ekonomicznych 

NUJM Y DZIEŁO PRACOWI _ 
TYCH RĄK. 

notował : 2 
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W plerWSZ1Jm t yoodniu !(J­
dr;!:cwi{lIlia ZniesiclJ.in 1Jraco­
wali ucz niowie: S;!:k ollJ Pod­
slnwowcj I1r 2, Liceum Ooól­
nok.tztolcqce(1o im. J . SI01t1ac­
kieoo oraz T echn/k'/tm Le§ne-
00 w KrasicolIlnie. 

państwowych gospoadrs t w 
rolnych. Oprócz por uszonej 
już przez nas uprawy czte ­
rech podstawowych wóż, ja­
ko jedno z podstawowych za ­
gadnień, maj~cych zasadriiczy 
","'p lyw na uJ:yskanle rentow ­
ności wc \vuystklch gospo­
darstwach, podniesiono pro­
blem rozwoju baJ:y paszowej. 
Bo chociaż obserwuje się w 
tym u kresie znaczny postęp, 
to jednak jest on jeszc.ze nie ­
doslatec1l1y, co rzutuje w 
sposób decydujący na efek­
tywność produkcji zwierzlicej. 
głównie na produkcJ' mleka 
I milisa. Wicie uwagi poświę­
cIla eglekut)'wa dalszemu 
przejmowaniu przel P GR-y 
grunlliw Państwowego Fun­
duszu Ziemi, zagospodarowy­
waniu nieużytków. sprawom 
inwestycyjnym oraz mechani­
zacji I chemizacji. 

• 

Na placu DąbrOWS"l.czak6w 
co pewien czas zaskakuje 
(przyjemnie) podrlrlnych ... 
coś nowego. Najpierw wpro­
wadzono zapowiedzi kunów 
autobUsowych. Korzystajijcy z 
us ług P.KS są dok ład nie in­
formow an i o stanawisku I 
godzln !e od jazdu autob usu. 
Wreszcie zapanował porządek 
nie ma już chaotycznego bie~ 
gania. Ostatnio miłym przc­
rywnikiem zapowiedzi dyżur ­
nego ruchu stała się płyną,ca 
z megafonów muzyka. która 
niewątpliwie umila czas cze­
kającym pasażerom. A bch 
Jes t coraz wilicej, czego sym­
ptomem są chocialby kolejk i 
p rzed kasami biletowymi. 
Spl'1.edat biletów odbywa się 
sprav.-nie - czynne są obie 
kasy. a i panie nic $"lcu:dz.Q 
miłych uśmiechów ... Dzięku­
jemy, lYcząc sobie, żeby tak 
bylo zawsze. 
00 "LAZUROWEJ" -

TYLKO Z POLISĄ PZU 
Jakoś nie mają u:cu:ścla 

bywalcy przemyskich kawiar-
ni do tych przybytków "ma­
leJ czarnej". Nie tak dawno 
radziliśmy im zabierać kaski 
do "Sródmiejskiej". dziś o­
strzegamy: wybierając si~ do 
"La1.urowej". ubezpieczcie sic 
przedtem od wypadku w 
PZU. Dlaczego? Przed samym 

Zyjmy wygodniej i radośniej 
.,Spotem'· WSS Oddział w Przemyśiu - ośrodek Pr ak­

tyczno Pani" - w ramach działalności spolcclno-';ycho­
wawczej zorganizował ciekawy konkurs pod hasłem: "Pro­
wadźmy racjonalniej gospodarstwo domowe". 

Konk\4r.1 ten trwać będzie do dnia 15 czerwca br., a gł6w­
ne Jego cele to przekonanie uczestników, że od bardziej ra­
ejo.nalnego, gospodorneJ;o życ ia uzależniony jest postęp w 
kudym domu: pokazanse zasad nowoczesnego prowadzeola 
gospodarstwa domowego; zwrócenie uwagi n a kulturę miesz­
kania. ubioru. sposObów sporządzania jadlospisów, przygo­
towywania posllków oraz przckc,nanio kobiet, le racjonal­
ne, higieniczne odżyWianie dodatnio wplywa na popraw~ 
zdrowia rodziny. 

Warunki przystąpienia do konkursu są następują.ce: 7.110-
nenie udziału w ośrodku "Pr aktyczna Pani", uczestniczenie 
w zajl,'claeh pn,ygotowujących oraz udział w eliminacjach 
i wykonanie czynności przewidzianych I'egulamlnem. Kon­
Ilurs jelit wieloetapowy (eleminacje w ośrodku odbędą si.:;: 
15 czerwca, wojewódzkie do l lipca i contralne w Warsza­
wie do 5 września br.). Każdy uczestnik odpowiada na 3 py­
tanin z zagadnień objętych regulami nem. .. 

Drugi konku rs pod hasłem : "Więcej kwiatów wokól nas" 
biegnIe równolegle z w/w. Mogą w nim wziąć udziaJ zaruw­
no dorośli. jak i mlodzicż (indywidualnie) oraz zespoły, 
świetlice, szkoły itp. Celem jego jest wyrobienie wrażliwo­
ści na p[likno otoczenla, wskazanie na mo:t!iwości upiększa­
nia kwiatami mieszkań. miejsca pracy, dobór odpowiednich 
roślin dekoracyjnych oraz ich uprawa i pięllignacja , umie­
jc:tnoAt układan i a kompozycji bukietowych. .. 

Zainteresowanych odsyłamy po szcZl'gółowe Informacje do 
ośrodka "Praktyczna Pani" (ul. 1 Maja 12). 

Niezalei.nie od powy:ł.szcgo. w ośrodku prowadzone są pre­
lekcJe. pokazy or az wystawy związane tematycznie lobu 
konkursamI. 

ZYCIE PRZEMYSKIE 

wejściem do kawiarni jest 
'wietna pułapka - kilka u­
stkodzonych płytek tworzy 
wyrwę w chodniku. Na razie 
ofiarą padają tylko obcasy 
damsk ich pantofli. ale licho 
nie śpi i czeka na .,grubego 
zwierza". P rzechod nie prze­
zorn ie omijają niebezpieczne 
miejsce. Może ADM z.ain te· 
r esuJe się ... załataniem dziu­
r y? Zyska sob ie niewątpliWie 
wielu sympaty~ów. big 

CZYN M1ESZKANCOW 
CEBULANKI 

Kolo Ligi Kobiet i stniejące 
przy komitecie blokowym nr 
17 (dziel n ica Cebulanka) na­
leży do najpręiniejszych o­
gniw tej organizazcji. JCi"o 
6'połeczne in lcjat} ...... y są 0:61-
ole znane I podziwiane. 

Ostatnio np. kolo to. ws06l­
nie z niedawno powstałym 
kolem Towarzystwa Przyja ­
ciół Dzieci, r ealiZUje p il;:kne 
zobowiązanie podjęte dla ucz­
czenia 1 Maja i V Zjazdu 
PZPR - buduje dla swoich 
pociech ogróde k jorda­
nowskI. Będzie on oddany 
do użytku w dniu l czerwca, 
na Dzień Dziecka. Wyposaże­
nie ogród ka funduje Zarząd 
POwiatow.y TPD. 
Aktywność kobiet z Cebu­

lanki zmobilizowała równiei 
do czynu męską część miesz­
kańców tej dz.ielnlcy. Wyko-
nuia oni najcięższe prace 
przy 'Plantowan iu terenu. 
,. Pierwsze skrzypce" wśród 
panów "grają" W. Bliski i J, 
D:adcekl. 

W OfUódk u (już oparkanio_ 
nym), w każde popołudnie 
ruch jak na wielkim placu 
budowy. Do pomocy samo­
czynnie zaangażowały się na­
wet... dziecI. Godny szcz.e­
gólnej pochwaly jest p. WoJ­
ciech Pleclionka - dawny 
mieszkaniec dzielnicy, który 
dowiedziawszy siC o społecz­
nym wysiłku bylych sąsiadów 
zadeklarował swój udział w 
orianizacji oEr6dka jorda ­
nowskIego i pnepracowa l IN 
nim cały dzień! 

Slowa uU"Iania naldą się 
równiei. praoownikom Wy ­
dzia łu Budownic twa. , Urba.oi­
styki i Architektury Prc't. 
MRN, kt.Orzy belinteresown ie 
przygotowali już uprzednio 
dokutpentację ogródka. a o­
becnie opracowują plan jegu 
zagospodarowania. \ 

.NAD SANEM 
Ostatnie ciepłe dni zgroma­

dziły nad Sancm pierwszych 
"wodniaków". Oprócz scigajfl­
cyc.h się kajaków zaobserwo­
waliśmy amatorów kąpieii... 
Tylko patrzee, jak taroi si~ 
od plażowiczów. Na razie wre 
praca przy porządkowaniu 

plaiy. Podobnie zresztą Jak 
puy urządzaniu prz.eclwleg­
lego jej nadbrzc-la S3nu (od 
strony ul. Wybrzeia Kościu­
lilki).. (al.) 

ABY KOSSAK POZOSTAŁ 
W PRZEMYSLU 

OlO kolejna lista ofiarodaw­
ców. kt(lrzy dokonali wpłat 
na konto Społeczneco Komi­
tetu Zakupu Dzieł Sztuki: 

ZaJoga odlewni ZWEAP 
"Pol na" - 400 zł, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyJne - 1000 zł. Towarzy­
s two WIl'dzy Powszechnej 
Zarząd Wojewódzki w Rze­
szowie - :3 224,60 zł, Zakla­
dy Prerabrykatów ~clboton~­
wych ,.Elbud" - 524 zł, 
Zdzisław Koniec.zny - 1QO zł. 
Wpłat na "Zakup panoramy 

Wojciecha Kossaka należy do­
konywać na nas~ępujący n u­
mer konta: PKO - Oddział 
Przemyśl 29-9-96. 

NOWY OBIEKT 
DUBIECKIEGO SUW 

Spółdzielnia Usługowo-Wy­
twórcza w Dubiecku przystQ.­
pl do budowy nowego obiek­
tu, w którym znajdą pomiesz­
czenia biura administracji o· 
raz punkty uslugowe: kolo­
dziejski , blacharski, szklar­
ski - bardzo tu potrzebne. 
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z REWOLUCYI 
KLASY ROBOT 

YCH TRADY II 
I (Z E J PRZEMYSLA 

P• nośt. W dniu l maja 1890 ro-lerwsze ku zgodnie z uchwalą kongre­
su paryskiego robotnicy prze­
myscy zorganizowali pier w-

Obch d szy uroczysty obchód święta 
O Y l Maja. Odbył się wówczas 

p"Md i "b"ni. ,ob"nlków 

SwietaPracv 
W dniu l maja 1886 roku ro­

botnicyamerykańscy zorgani­
zowali strajk powszechny żą ­
dajE!c skrócenia dnia robocze­
go do 8 godzin. W wielu mia­
s tach amerykańskich doszło 
do start robotników z poliCją 
i wojskiem. Szczególnie krwa­
wy przebieg miały one w Chi­
cago. gdzie padlo wielu za­
bitych i rannych. Zajścia te 
odbiły się szerokim echem w 
świecie. 

W roku 1899 na mi~dzyna­
rodowym kongresie socjali­
stycznym w Paryżu powzięto 
dla uczczenia pami~ci ofiar 
7. ajśt w Chicago uchwal~, by 
począwszy od roku 1890 dzień 
l maja był dniem mh:dzyna­
rodowej solidarności klasy ro­
botniczeJ w walce o 8-godzln­
n y dzień pracy, 

W obchodach święta I Ma­
ja robotnicy przemyscy za­
pisali niezapomnianą kartę· 
Już przed rokIem 1890 działa­
ły na terenie miasla liczne 
k6łka socjalislyczne, które 
prowadziły ożywioną dzlałal-

na KrzemJeńcu. W organizo­
waniu obchodów szczególnie 
żywy udział brali szewcy, a 
jeden z nich - Kader - ude­
korował demonstrujących 

czerwonymi kokardkamI. 

W kwietniu 1892 roku odby­
lo sl~ w Przemyślu założyciel­
skie zebr ania socjaldemokra­
tycznej organizacji robotniczej 
pod nazwą "Siła". Postanowio­
no obchodzić uroczyście świę­
to l Maja i wybrano lO-osobo­
wy komitet, który mial się 

zająć przygotowaniem obchO­
dów. W zgromadzeniu l -majo­
wym, odbytym w sali r atuszo­
wej, wzięło udział okolo 600 
osób. Zebrani uchwalili rezo­
lucjf:, w której domagali sit: 
przyznania bezpośredniego, 

tajnego i powszechnego prawa 
wyborczego, wolności prasy i 
stowarzyszeń oraz S-godzinne­
go dnia pracy. 

KRES PIERWSZEJ WOJNY $ WIATOWEJ 

W latach następnych w dniu 
l maja odbywały si~ zgroma­
dzenia pierwszomajowe pr zy 
licznym udziale robotników. 
Szczególnie uroczysty był po­
chód .1 Maja w roku 1899. 
Działająca na terenie miasta 
organizacja partyjna PPSD 
wydała 4 tys. egzemplarzy o­
dezwy wzywającej do udzia­
łu w Święcie robotn iczym. O 
powadze sytuacji świadczy 
takt, że caly garnizon prze­
myski postawiono w stan po­
gotowia, żolnierzom zatT7.Y­
mano przepustki I ściągnięto 
żandarmerię z całego powiatu. 
Obsadziła ona wszystkie dro­
gi prowadzące do miasta. by 
nic dopuścić chłopów do u­
działu w obchodach. 

W dniu 1 Maja stanęły w 
Przemyślu wszystkie zakłady 
pracy, a robotnicy ściągali 
grupami do lokalu stowarzy­
szeń robotniczych, skąd o 
godz. 11 wyruszył pochód w 
slronę Ogrodu Centralnego. 
Uczestniczyło w nim około SOO 
robotników. Demonstrujący 
nieśli tablice z napisami: 
"Niech żyje 1 Maja 1899 ro­
ku", "Powszechne prawo gło­
sowania", ,,8 godzin pracy". 
Policja nie przepuścila pocho­
du przez Rynek, demonstran­
ci przeszli więc ulicami: Ja­
giellońską . Wybrzeżcm Fran­
ciszka .Tózefa (dziś Man\lestu 
Lipcowego). Po drodze przy­
lączały się do demonstruJą­
cych liczne grupy robotników 

i chlopów. W Ogrodzie Cen­
tra1nym (ogrody miejskie) zc­
brało 9ię m imo ulewnego desz_ 
czu około >1 tys. osób. Do ze­
branych przemawiali czo łowi 
działacze ruchu robotniczego 
w Przemyślu: Witold Regier, 
Herman Lieberman. J ózef 
Schiffler i chłop ukraiński, 
Piotr Nowakowski. Poruszali 
oni zagadnienie powszechnego 
prawa wyborczego, S-godzin­
nego dnia pracy, wołnoścl pru_ 
sy i stowarzyszeń. 

Po zakończeniu zgromadze­
nia robotnicy śpiewali pleśń 

rewolucyJną "Czerwony Sztan 
dar". 

W dniu l Maja 1904 roku od 
bylo się zgromadzenie ludowe 
na Zamku z udziałem kilku 
tysięcy osób. Na zgromadzeniu 
tym podjęto rezolucję, będącą 
ilustracją haseł pierwszoma­
jowych robotników przemys­
Jdch: 

"Wobce zjednoczonyeb usi­
ł owań wrogich ludowi obroń­
ców ustroj u kapitalis tycznego 
l przeds tawicieli klasy u pny­
wileJowa neJ musi proletariat 
!tn ee pilnie w swych szere­
gaoh wspÓlnych Interesów 
ludnośc i pracującej w SZyst­
kic..h narodów I w ysoko dzier­
żyć sztalldar solidarności I 
braters twa w szystkich ludów. 
Tylko między narodowy sol1 4 

da rny ruch robotniczy moie 
s tawić czolo potęgom kapita­
lizmu; w palis(wle I w 
kraju domagamy s ię us tawo 4 

weJ ochrony ludności pracu­
Jącej, aby uchronić lud od 
zwyrodnienia, chorób I przed­
wczesneJ starości . Chcemy o­
śmiogodzinnego dnia pracy, 
ochrony pracy zarówno doro­
s łych , ja k I małoletnich, l a­
równo mężczyzn , Jak i tobie I. 
Chcemy ustawowej opiek i 
n ad kaleką , sta rcem, si erotą 
I wdową. J ednom:dnle 0-
świadc18wy , że dla rozwoJu 
klasy r obotniczej n l~będDa 
jest swoboda stra jków, że 
wszelkiemu uStczupleniu tej 
swobody opierali s ię będdemy 
z ca lą stanowczością. P rawa 
swoje sam lud uchwalić mu­
si I dlatcro żądamy pow­
szeehnego, równego, bezpo­
średniego l tajnego prawa 
wyborczego dla wn ystkleh 
doroslych mężczyzn I kobiet. 
Wobec tego, że pos tęp spra­
w y robotniczej jest w całej 
Europie tamowany pucz 
reakcyjny wpł yw dcspotycz­
n cgo caratu rosyjskiero 0-
świaduamy, żc w intcresie 
ludu pracuJącego calego śwla ­
ła jest upadek despo lyzmu 
carskiego". 

W czasie obchodów pierw­
szomajowych robotnicy prze­
myscy wyrażali swą postawę 
inter.nacjonalistyczną, soli­
daryzowali się z walką robot­
ników innych narodowości 
przectw uciskowi klasowemu 
I narodowemu, 

JAN MOZDŻE~ 

Brały w nich udział liczne oddzialy związków zawodo­
wych, "Bundu" wraz ze swoimi organizacjami, 
OMTUR, bezrobotni. O i jej póżniejsze reperkusje związane z wyda­

rzeniami listopadowymi w 1918 r. w Przemyślu 
doprowadziły do pogłębienia rozbicia jedności 
przemyskiej klasy robotniczej l rozbieżności 
mi~dzy poszczególnymI partiami robotniczymi. 

w stopniu dotychczas nie notowanym. Polityka pro­
wadzona przez Austro-Wf:gry - mimo ich upadku -
przyczyniła się do powstania antagonizmów narodo­
wościowych; nie bez e<:ha pozostała również polityka 
mlodego polskiego państwa burżuazyJno-demokratycz­
nego, .fJ 

-w okresie 
Pogarszająca si~ sytuacja materialna robotników w 

okresie kryzysu, wzrastaji"lce bezrobocie, niezadow ole­
nie z rządów sanacji spowodowały wzrost nastrOjów 
rewolucyjnych. Obchody l-majowe odbywały się pod 
haslami walki przeciwko dyktaturze sanacji, reakcjI. 
w obr onie demok racji, wolności, praw i potrzeb ludo­
wych. Odezwy wzywały robotników do przerywania 
pracy i wyjścia na ulicę pod czerwonymi sztandara­
mi, pod makiem socjalizmu i niepodległej Polski Lu­
dowej, wzywały do manifestacj i pod has łem pracy 
i chleba, podniesienia płac i kontroli państwa nad 
przemysłem. 

W okresie międzywojennym struktura narodowoś- ' 
ciowa mlast-a przedstawiała mieszaninę trzech naro­
dów. Według danych z 1921 "c. bylo wówczas 29523 
Polaków. 13 156 :z.ydów, 5119 Ukraińców. Cyrry te, 
zmieniając się , nie prowadziły do zasadniczych zmian 
procentowych poszczególnych narodowości w okrcsle 
międzywojennym. 

W środowisku przemyskim dzia łają różne parHe ro­
botnicze, które powstały w różnym czasie i w róż­
nych warunkach. Oddają one w pewnym sensie obraz 
struktury narodowościowej miasta i odmiennych pro­
gramów partii robotniczych. Należy tu wymienit: Pol­
ską Partl;: Socjalistyczną, Polską Parti~ Socjalistyczną 
_ Lewic~, Komunistyczną Partię Zachodniej Ukrainy, 
Narodową Partię Robotniczą "Bu nd", Ukraińską 
Socjal-Demokratyczną Partię, 1:ydoWSki"l Partię 
Socjal-DemokratycZ11<j. 
Posiadały onc wpływy w związkach zawodowych 

i organizacjach m/odzieżowych lub pOdporządkowaly 
sobie te związki i organizacje. 
Pokłosie walk listopadowych w 1918 r. odbiło się 

ujemnie na pierwszych obchodzonych w odrodzon )'ffi 
państwie polskim świętach klasy robotnicr;ej - I Ma­
ja. Uroczystości organizowane byly oddZielnie pnez 
PPS, ŻPSD i socjalistów ukraińskich. Mimo jednak 
tych rozbil'żnoścl przemyskie manifestacje pierwsw­
majowe były wyrazem sity klasy robotniczej. Mimo 
terroru i aresztowań - szczeg61nie komunistów, któ­
re mialy zaw sze miejsce przed l -Maja, robotnicy nie 

II . I ~ I 

dali się nastraszy t i przez caly okres międzywojenny 
organizowali w dniu swego święta wiece i pochody. 

Po rozłamie w PPS w 1921 r. I powstaniu Komuni­
st)'cznej PartU Galicji Wschodniej (KPG W) obchody 
l-Majowe w 1922 r . nie odbywały się wspólnie, gdyż 
mimo starań "Bundu", PPS nie wy,razlla zgody na 
wspólne z komunistami uroczystości, wobec czego ko­
munlśc.i i "Bund" organizowali je odrębnie. 
Narastające sprzec:mości w przemyskim ruchu ro­

botniczym. b<:dące wyrazem różnych nie pozbawio­
nych błędów tendencji, doprowadziły do ostrego kon­
fliktu w czasie obchodów l -majowych w 1922 r. Na 
wiecu w Domu Robotniczym doszło do bó jki między 
członkami PPS a KPZU, którą wykorzystał komisarz 
policji rozwiązując wiec. 

Wydarzenia przemyskie długo nie schodziły z łamów 
prasy krajowej i były poddawane surowej kryty­
ce. Trybuna Robotnicza pisała o zajściach przemy­
skich: .... ,Droga ta wiedzie do brątobójczych walk w 
lonie klasy robotniczej, d o przelewu krwi bratnie j na 
hańbę proletariatu, na pośmieWisko i diabl'łską ucie­
chę przygląaającej się burżuazji". 

Wydarzenia te rzutowaly na sytu ację w ruchu ro­
botnic.zym, a pogłębiające się antagonizmy utrudnialy 
wspólprac<: partii robotniczych i osłabiały ich walkę 
o poprawę warunków bytu. Przyczyniły się one rów­
nież do osiabieni a walki klasy robotniczej, o jej prawa 
i w widocmy sposób Odbiły się w latach następnych 
na obchodach l-majowych, które staly się mniej oka­
zale. Dopiero od 1929 r . l-majowe pochody rozrosly się· 

NASZA MŁODZIEŻ tv ŚWIĄTECZNYM POCHODZIE 

Uroczysto§ci te wskazywały na wzrost tendencji 
zmierzających do pogłębienia współpracy partii robo­
niczych we wspólnej walce z sanacją. Brali w nich 
również udzial chłop i z okolicznych wiosek. Obchody 
święta l- majowego były widomym znakiem organizo­
wania się frontu ludowcgo. 

W 1936 r. uroczystośc i odbywaly się pod hasłem u­
mocnienia jednolitof rontowej działalności socjalistów 
i komunistów, przeObrażając się w manifestację zwar­
tości i sily ruchu robotniczego. Obok socjalistÓ\.\· I ko­
munistów brała w nich udr.ial Ukraińska Socja1 4 De­
mokratyczna Partia .. Bund". OMTUR i organi1.3cja 
młodzieży żydowskiej .. Cukunft". Podobnie jak w 
1936 r. odbywały sil;: pochody l-majowe w latach na­
stępnych, a udzlal w nich robotnik6w stawał się coraz 
bardziej masowy. 
Przypominając lamte trudne lata walki, nieporozu­

mień i r ozbicia ruchu robotniczego. możemy stwier­
dzit. że z doświadczeń okresu międzywojennego wy­
c:iągnęla klasa robotnicza należyte wnioski. 
Dziś , gdy pod sztadarami Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej tysiące robotników, inteligencji 
i młOdzieży przemyskiej manifestuje swą wlernośt w 
walce o sot'jalizm w naszym kraju, warto wspomnieć 
minione lata kl~sk, niepowodzeń i wahań oraz oddat 
hold trm. którzy w trudny.;:h czasach budowali fun­
damenty dnia dzi~iejszego. ZDZISl.A W KONIECZNY 

FOT. J . WOJTOWJCZ 
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dliJ Polonii 
ZbHta .si~ miesiąc maj. a 

WrBZ z nim kolejne Dni 
Oświaty , Kaląf.k.1 I Prasy. 
Dorocznym zwyczajem w wc· 
jew6dztwie naszym odbed1.ie 
sil: 5zereg Impre:t organizo­
wanych prtez inltylucje I or­
ganizac je lpolecznc w tym 
równ ież przez. Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich. W ra­
mach tych Imprez odbf:dzie 
się równie! przekazanie ksią­
tek-albumów zebr anych przct 
Stowarzyszenie Dzien nikarzy 
Polskich dla Polonii Ulgra ­
niuoej. 

W :r.wiązku t tym organiza­
tony zbiórki książek pona­
wiają swó j Qpel do -zakładów 
pracy, In stytucji, organh:acjl 
związkowych l społecznych o 
dalsze nadsy łanie książek-a l ­
bumów do r edakc ji "Nowin 
Rzeuo .... "lIklch", Rozgłośni P ol­
lIk lego Radia w Rzeszowie, do 
redakcji ,,2yC'la Przemyskie­
go" lub też do r edakcji ga· 
zet za'kładowych "Wiadomości 
Fabrycznych" - WSK Rze· 
szów, "SocJalistycznego Tern· 
pa" - Stalowa Wola,- "Gło· 
su Znl~I" - WSK J\.tielec, 
,,SIarkI' - Tarnobrzeg i "E· 
cha załogi " - Dębica . 

Zbiórka ksiątek.albumow 
dla P olonii zagranicznej pro· 
wadzona b(dzle do 10 maja 
1968 r . 

Lo R . 

Popołudnie 
z L. J. Kernem 

Z końcem Itwlcttlla odwie· 
d'zU nasze miasto Ludwik J e· 
H)' K ern - krakowski saty · 
Tyk, znany nie tylko czy tel· 
o ikom s ympatycznego "Prze· 
kroj u" , lecz takie kol~kcjo: 
nerom edycji "BibliotekI 
Stańczyka" , zwolennikom ra· 
diowego "Parnasika" i rnnych 
audycji Polskiego Radia I te· 
lewizjl , 

Nie Jest jednak powszech. 
n ie wiadomo, te Kern p isze 
równlet teksty piosenek, np, 
"Cicha woda", "Lato, lato .. ." 
wysz!y spod Jego pl6ra. 

Pan Kern był "auto·pre· 
:r.enlerem". Przedslawl1 po· 
czątki swojej tw6rczoścI sa· 
tyryczneJ. J ut jako stu.dent 
PWST w Lodz! nawlązal 
kont akt z redakcją "Szpilek". 
Zacząl wilie w nich druko· 
wat. Potem nastąpIlo spotka · 
nie z autorClTl "zaczarow aneJ 
dorO"Łkl" I wprowadzenie do 
Przekr oju" ... na tygodniową 

prób(. I tak Ju:! miJa 20 lat 
owej próby, która oby trwala 
Jeszcze dłutej ! 

Po danych autobiograficz· 
nych nastąpiła prezentacja ~ . 
tworów . Były wtr6d nich nie 
tylko wiersze , lect. takte pro­
za . StanowIł Ją reportaz . z 
podró i y na Daleki Wschód. 

Krewetki i spółka" - taki 
był tytuł owego reI>O.rtatu -
wzbudził )" tywe zamtereso· 
wanie audytorlllm l w~wola. 
Iy dyskusję . Obracała !l1~ ona 
gł6wnle wokół rejlU l SInI a­
pu ru. Padły równlei pytania 
dotyczące warsztatu tw6r~t.e· 
go l hobby autora or a%. Jego 
F arsy (pieska - bokserki 
medalis tki). 

z gotowana satyrykOWi o· 
wBcja . kWi aty, prośby o a~· 
tograf Y, a nawe~. wiersz napl­
l any z tej oka t.J L przez jedną 
z przcmYlklch Iympatyc~ek 
śwladczy!y niezblc.ie o zaln· 
ter esowaniu s potkan Iem. 

NaslliPnc r endez· vous L . J . 
Ker n .. mlalo miejsce w M e­
d)'ce. Tutaj t.8pre~entowal 
autor nieco Inny dobór utwo­
rów. Równ lcl; w tym środ~­
wisku zostal b a rdzo Ż)' cillwle 
przyjęty. Spotkanie stanowiło 
mily relaks - "pny lobocle 
po robocie ..... autor "gier lu ­
du polskiego" pozOitawlł miłe 
wspomnienia u przemyskich 
czytel ników. Miejmy nadzie· 
ję, że vice versa ... 

(al.) 

Nr 18 (26) 

Nie tylko o sztuce 
Sztuka jest inlegraln" czękią kultury. towarzyszącą od 

wieków rozw ojowi luddtoŚcl. J ako element kulturowy pozo· 
slaje ona w ścisłych związkach z rzeczyWI stością spo łeczną 
i poziomem cywilit.acyJnym ; jest przez n ie określana. 

Wszystko to, co objęte Jest mIanem sztuki, mot na okre­
ś li~ ogólnie jako rezultat działalnośc i lwórCt.ej jednostek 
lub grup społecznych. Prz.cdmlotem aktu tworzenia był I jest 
zawsze czlowick·artysta, osadzony w konk retnej rzeczywi­
stości historycznej ! obclątony balastem przety~ nie tylko 
osobistych, ale I ogólnonarodowych. Fakt ten o?grywa ol­
brzymią rolę w procesie pojmowania dzieł sztuki, które nie 
istn i cją jako wyOdrębnione, odizolowane twory, lecz po­
sIadają zawsze swój kontetks t spoleczno·kullurowy. 

Z wielką niechęcią wprowadzam do nin iejszego tck~ lu 
te rmin "dzicło sztukI", gdy t zwykle w potocznym r ozumie · 
nlu sugeruje on coi konkretncgo I namacalnego, coj co po­
Il iada określony kształt t wymiary. Moje rozwaianla nato­
miast dotyczą tych wszystk ich wytwor6w, które bez wzglę­
du na treść t formę, jako rezultaty szeregu aktów twórczych 
_ uległy zobiektywizowaniu, tzn. zostały przyjęte I ocenione 
przez szerszą grupę łudzi. 
Każdy artysta posiada swoją własną konc.epcJę życia 

i wizję świata , kt6re znajdują wyraz w twor zonych przez 
niego pracach, Katde dzielo sztuki, oprócz. element6w oso­
bistego zaangażowania twórcy - odbija nastroje epoki , w 
kt6rej on tyje. jej idealy i wartołc l , dątenla i niepokoje. 
J ednym z rezultatów oddziaływania dzieł sztukI - są reak­
cje odbiorców . Jeteli OdpowIadają one zamierzeniom i ocze­
kiwaniom autorów, można powłedzle~, te cel zostal osiąg­
nięty. Ale wartość osIągniętego celu mie rzona jest stop­
n iem jego konstruktywnokl l rolą , jaką odgrywa on w 
Istniejącym systemie spoleczno·kult u row ym. Powytsze 
stwierdzenie prowadzi do zajęcia się problemem zaangaio­
wania sztuki i to z a a n g a t o w a n I a Jdeowo· polltY()lncl o. 
Ostatnio dużo się u nas m6wi I pisze o tym, co 
twórca powinien, a czego nIe powinien uwzględn iać 
w swojej tw6rczej działalnoścI. Dyskusje te toczone 
na r6mych szczeblach, dotyczą gl6wn le działaIno· 
ści pisarskiej, teatralnej i filmowej, a wilie tych 
form. które wywierają na jwiększy wplyw n8 ksztal· 
towanie świadomości odblorc6w. P owtarU! s Ię W ,n ich po· 
s tulat, aby twórczość ,arlyslycznn, kt6rą z jednej strony 
cechuje spontanicznoś~, a z drugiej świadomy ceł - byla 
ściśle wtopiona w całość systemu I pełn iła wobec niego rolę 
eufunkcjonalną. Dotyczy to nic ty lko dzlałałnoścl artysty· 
cwej, ale moie być rozszerzone n a wszelką działalność po­
dejmowaną przez jednostki czy grupy. 

Postulat t en, w istoclc II weJ na pewno słuszny, spełni po. 
wierzone mu zadanie, o Ile będzie rozsądnie realizowan y. 
Katd y twórca powinien wl-:c wypracowa~ dla s woj ego war­
sztatu Ulsadę . , złotego środka" tak, aby t. jednej strony nie 
rodziły się prace niepotrzebne z punktu widzenia zn anga· 
żowania ideowego. a :z dru,lej - ab y z nadmiaru entuzja ­
zmu nie zaczęto płodzić wyłącznle dzi e ł "na zamówienie", 
kosztem świeżości i autentyczności, jakie powinny cecho­
wać wl'zelkie poczynania tw6rcze. BARBARA PALCZAK 

L IST EN'l'UZJASTY 

SZanowny Redaktorze, kup 
Na pewnn l,lOlE!je plln ",:d 11m, 

te skromny Jubi el1.'lz pansklego 
pIsma n ie przl'Z wu;)'stklch 
czytelni ków :wstał Ul UW tl ton v I 
UhClnorowany, Moim skromnym 
Wllniem, nie ma si~ ('tym zbyt. 
nio przejmowa6. Tak jut m e­
Iit!'l y w tyciu bywa. l.e praw­
dzIwe i pełn'J u.znanle kryS"toil ­
wje się bard~o powoli l pu· 
rownać j e muinl! dl! n.1~WOJU 
kwiatu (~ pąka) ... 

Kiedy " lilIJki tygodnik 'wl( . 
de bt;dzJe jl.Lblleusz np. IO-- ty­
si~:r.nego flumeru , wtedy 
drzwiami i oknami pcbać III: 
~ą ludziska:z tyczenla"11 j 
l ratulacjaml. W myślach wy_ 
obraia m IioOble nawet dlueą, ko­
lej k I: Obywateli pld obuJe:a, ~ I~· 
la jącą od wejicia do budynku, 
poprzez ttzypięt~owe schody, 
do drzwi redakcJI ..• A WU.1acy 
z bukiet. mi przecudnych ty· 
wych kwiatów - upajającu ~. 
chnącyc h.. .. Wyobraiam IQbie 
taki e nlezliczont'. HoJci k ielIn· 

k6"" koniaku (tego z nąjwlęk­
szą liczbą plamek.), ktbre 
wspólnIe wtedy wr,chYli my ! Bo 
chyba '-ą prosj mn e pan na tę 
uroczY$tnU:, prawda? 

Tak. ate 10 ws1\)"1i\.ko melodia 
przY1izloki. Ozii, przy okazji 
minionego w ubl(!łt 1ym tygodniu 
skromnego jublleuu.u, pragnq 
dać pa nu pe-wną rad~: prOSll:ę 
s!~gnąć do rOczni ka 1914 "Echa 
f'rlemyskle.:o ..... Tam, w nume­
rze t3, "2.n.&Jdzie pan prlmą· 
aprillsnwe oglouen;e ta kiej 
moiej ...... Ięcej trek! (pcxI"ję 7. 
pll mll:el): w II k I e p a c li 
m u i n . kupl~ we c, 
nie 2 koro n ~a l'iz t u­
k ę II g r a l k i z w a 1-
o l ające (eh po s i a­
d • c 1: y o ci u k l on b w. 
!\.lLaly by~ one ocl.1wikie wpi­
nane w widoczne mleJ~ą wierz 
ehnie. o okrycia. 

To był wprawdzie ilLrl pierw· 
uOkwletnlowy, a le sam prI ­
my, ł te%y Jak ula l .. . Bu prQlr;%ę 

ZYCIE PRZEMYSKIE 

Zdarzyło się naprawdę 

Swiadek masowych mordów 
DO naszej redakcji wplyną l 

list od dr Andrzeja Czyżcw\cza 
:zamieszkalego w Stalowej 
Woli. byłego przcmy6lanina , 
który z niewielkimi zmianami 
druku jem y. 

- Pragnę opinć wydarzenie, 
które miało miejsce w cza:.le 
okupaCji, a jest ono na ty lc cle· 
kawe, ze z pewnośclq zainlcrc­
suje wiciu przemyślan . Mieszka · 
lem wówczas przy ul. Mogllnie· 
kiego 36. Przylegała o l1a do 
budynków bylych koszar, w któ _ 
rych okupanci w ł 94.1 rok u utwo­
rzyli olbrzymI obóz dla jeńców 
radzieckich , Istnia ł on niemIII do 
końca okupacji. Głód I choroby 
dzieslątkowaly t olnieny Armii 
Czerwonej. 

Ja I mol sąsiedzi obserwowa· 
liśmy. jak codziennIe, wCtcsnym 
rankiem jeńcy ciągnęli ulicą 
wozy pełne trup6w na pobliskie 
forty poauslrlackle, gdzio zwlo. 
ki grzebano w :zbiorowych mo­
gilach . Pamiętam, jak w cU!s ie 
jesiennych roztopów część tru­
pów zwalono z wozów, gdy! o· 
slabieni jeńcy nie mieli s ily Ich 
ciągnąć. 

Nadszedł rok 1943. Był to maj 
(choć mogę się m yU~) . We 

Nasz felieton 

wczesnych godzinach porannych 
patrzyłem z okna poddasza na 
Jkolice for tów i tego cO ujrzałem , 
do tej chwili nie mogę zapom­
nieć. Zobaczyłem czterech u­
zbrojonych żołnierzy Wehrmach. 
tu, kt6rzy prowadzili przed 50· 
bil. lrzy osoby ubrane w cywil_ 
ne ubrani .. , a wśród nicb koble-
1-:. Cywile zo5tall rozstrzelani w 
poblItu zbiOrowych mogił. Ich 
zwłoki jeńcy radzieccy pacho· 
wall w trzech osobnych mogi­
lach. Po miesiącu postawiono na 
nich prawosławne krzyie, nie u· 
mieszczono jednak tadnych na­
plsów. Do końca okupacJI mogiła­
mi opiekowali się jeńcy. 

Wielokroć zastanawiałem się 
klm byli rozstrzelani. Do d z.l ś 
tej zagadki nie rozwiązałem , Na 
pewien jednak ślad naprowadzi! 
mnie strażnik pilnujt.łcy obozu . 
Dał mI do zrozumienia, tc 
mogli to być spadochronlane ra· 
dzieccy, kt6rzy zrzucani na tyly 
wrogo. prowadzili w okolicy oho· 
zu pracę propagandową na rzecz 
ucieczek jeńców i organizowania 
partyzantki. Czy rzeczywiście 
tak bylo? Nik t lego już dzi i 
chyba nie wyświetli. 

Hobby małe jak ... znaczek 
HOblly. "ko nIk", "kOl" . manln. pa· 

' Ja ,"p. o kr e!i lenla odn<.lS1:1! . I( do 
kolekoJonoowan!a. NamnO~lo 1!(1 kO· 
lekcjontr6w, oJ namno t y lo. Zb le ra JI! 
wszystko, co li c: Iy lko d • • - ;uYI ~.:k l , 
etykIety (n Ie I y lll ć U f' OIt'Zanei, 
Ja mpy, autngraty, nawet" . dlOf\le 
sł.wnyeh 1\KId1). Oc:ływljel f n ie w 
sensIe d ualownym, nllt! bow ie m nIe 
lut kanllMLlem, ani tri. u lOnklom 
p lemienia Sl uksów. tObr. ludlkle 
dlotlle Ilutyly mu :u a mu e ty. T . lde 
nlaehetne hobby ma .l fo~lł':I tO' Ie­
plan6w w .aileueklm pll laeu - nb_ 
r~wuJt' dkml" wlrl" 01.6w - p la . 
n Lnów. kl6rtty koncentru JI! w liIIń_ 
!;ude .. 
Za l n l er\'llow.nl ~ .. bl .... aaly ' /1 tak 

riitnorodne. te at czuem niewiary. 

pan agrafkę 
uoz l.unlcć : wpina pan lIoble la · 
k::a lI~ rąfke w kla~ I miJa o· 
bojęlnie nil ulicy lyeh wszy~t· 
kit'h, ktOrzy nie do. IUelU, .te 
.. Zycie Przemy~k l(l " ukan lo si C! 
jut ponad 2!1 rII~Y! Nie kla nJ. 
im II le pan, względnie me odkla­
nia. _ a oni nte mogą nawet 
się obra~jć ... 

Wlelkq moc ma lnica o. !:-rarkll. 
Nleprl.lwdai.? - jak by pIJwIe· 
dzial bohater naiwnej , przed­
Wf)jenneJ powle4cl. Moc nie 
przemija jąca. l d l ll Ł cgll tei w~­
lansujemy ten rewelacyjny spo· 
sbb oCIelnanla $I~ 0(\ nfemllych 
naszemu sercu ludzi ... 

Warto ikou Y5tal: ~ Odkrycia 
talUe li: i nnych WZllc:dOw . A · 
trark~ m otna jeszcze li: poWO-­
dzenlem kluć OJ I ro l ce l ~ 
n i e lub wbiJac. 111 jak d r ~ a· 
zJę wkąf:dy drob'a t jl: . 
A lo e,rzeeiei podstAwowa rola 
paL'l9kil!'go pisma. 

SIc: ukłony 
DRANOEL F' . AKJAZC 

gorln .... Na l ~ mDeh "Kultu ry" nie ta k 
HawLlO pU bllJtOWllflO cykl a rtyku lbw 
Plld w. póLny", tytu lem: " lIo llby 
y,1el kle jak koń". Prudniej mlllry 
opaW'ldc l W)'~odzlly spad piór lu . 
d.:1 " grun~ Ute .atów I dzlennlkar~y, 
Naue ,, :2.yde" nie ma t Al< WIelkIeh 
uplrllCJI. Jeao sąMi lty s iu t a re l lek· 
sjQ"m kuleke)one r" UlGC:tk6w pł)C:Iit n­
wyeh. FllJllel!Jcl alllno W!lI. diyba 
n.a J llcznlł' JIIZ", ,.uPO: hobb ystów. CI 
1: ptawddwego UUoru.-n1a Mlda d o 
Zwlnku Fllatellalów Pobj.l!;\eh _ u_ 
opa t ruj .... Ic: tam w so:'1"lo:' Ulo.cz=kÓw, 
uC!Zelltrll~ w gle ldach, tar, .. ch , Wy_ 
.luchuJII prel llkeJl. U<:2l!Oll.nlall w ft­
m.n!ach, ~o" .. e m; leb du. la ln!)j/!: 
}MI ulr.lerUf\kOWllrut .łwl8{tomle. ana· 
'II cenę Ula~a t duto NI Jego le_ 
ma t m ogli poowleck1e1!. 

bln !eJe JlHlnak chyba Ilok1"Oe. 110';­
nleJuy rud! rue trzf:lZOl"\yeh ntll ... 
"-'ÓW a mator6w: tzw, tIIate!lalÓW 
mimo wol i .. . N{l1ctll do nlCb . re. 
mlaln!e ci WPy..,y, którzy p~ Ił. 
"y J Je oITllymul.... Oni poh.). no 
ładne itnaa..k l, ty lkO 1- pOlmdf!ll C%)' . 
"'" wlzu.lnyrh - l d l! tinataU ~t>ł 
In<.ln~,o. <l18l:1ego nIe maJI!: odplaCle 
,III: I.)'m samym! S IOVo"em - ony !ern. 
ni... jest nt~ymyw.e l<otIl>fO""C! 
ln.er.kl, JIIk I laknwlt ..... )''')' Ia~. NIt" 
pneel .. t n ie 11,)1 l"I1I ])17.<'I7.kodzle . 
C~ libr na pl!,.,no n I C? 

ZOClYflllmy OlX'h6d wlLZ~.lIdch 
mle~nwyeh urzC'<l6w P"c~Q",y",h . 
Od Jakle, I>A e~u n~ widoku IW· 
bH<,znvm t l\ll ldujQ ~It: 111m kl,ue ry . 
w k\órych winny by/!: Itk~pDnowDn e 
~I1M>7.kl. beda<.'l! w obiegu, kt6ro jed. 
nal<. ku naS%t'mu l.martwlenlu . h .. I ~­
CD prl)· .. low!owy ml pusU<aml. Z ko· 
n !o(UI~el (nIlSL") korespondencja nlo:' 
mot .. z ' '''0 W%,glf:<lu ucierplet) JIU­
pu) ,-m)' wle-e p~lIt .. l'McU:I . l U. 
.nltuJ.e . 1(1 pr~«I adresatem, te n ic 
cieka_ego w fIIlftym Itrnodx!t' rue 
ma. NaprawdeT t<: o nl o:',.upełn le. bo 
by IUm}' iwhłd klo:'m Jak klol (Wł· 
!lucr:n Le :OI\4I<>11\Y, a mnie ze WlII I .. . 
du n. laano:' OC1~y , ułmlł'<: h takZe 
mili. uraccy) olnvmal od p~n le.nk l 
.. I)klenka .6tnoknln."",'~ te<'l'<: 
r.nKzk ów ... N" naRe n ł eśmlale ; "Czy 
m""e m i 1»1'1\ J"Pl'%edać?"' , otr ... :'I" ..... 
tlimy k r61kll, ~ową odpowtedl ' 

fC~~ d . ln.,. n. I • . łt 
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R"SVNKI: 
EJ\NEsr MUlI. 

W Toku 1759 
l inicjatywy bi 
skupa Siera­
kow~kiego o­
twarto w Prze­
myt/u pierwszą 
bibliotekę pu­
bliczną. CzteTY 
lata WCldniej 
zalożona stalą 
drukarnię (z 
inicjatywy A- " 
dama K ielna}. '­
W ciągu pól 
wieku Wl,ldrll­
kowano tv nic; 
okolo 200 ksią­
żek , a m. in, ~ 
postępou.le 

warto~cjowe 
pisma A. Naru 
~zewicza , J, 
Krasickiego, 
Wolteł'a i in­
TlIJch. 

P R Z E D R W 1l. N'g 
~~~(~~~ 

w P R Z B M Y 6 L V, 

w D ł'\..I k~ rl'l \ d'f.1rkto1!lS'YE'JU; 

R.o~" 1'~~lkl~e. 1f:60. 

W pierwsze; polowie XIX 1(~ick!, dotknęl 'y miado liczne klęski: 
powodzie (1836, 1837, 18.ff)}, zarazy (m.in. elloleTa w latach 1849 i 
1856), glód (1830, 1847). Nic PTzllczyni1u się one oczywiście do roz­
kwitu mia8fu. UbU!o mieszkańców, 111JOdlo rzemio.!!o i handel. Pe­
w ne ożywienie wprowad,w!ł/ jedlinie H-dniowe jarmaTki odbł/­
WojqCL' się w CZeTWeu. i grudniu. Dopiero po wybudowan i u linii 
kolejowej (/859 r.) ląc~qccj Przernyśl z Wiedniem i L1tlOwcm, IIU­
stąpily w życiu gospodarczym. miasta zmiany IIQ lepsze, co m. il!. 
"Uwidoczui/o sIę w szllbkim wzrotlcic liczby rnieszkalit' 6w (1870 r, 
_ Z2 040 osólJ, 1900 r. - 3i 781 OSÓ b, l!iJO r. - 46038 os6b). 

W drl1gicj polowie XIX wie­
ku ro~oczftfy driało!nO§ć to­
warzy$twtl: Upiększcltin Mio­
.~/a (1896 r.J, Polskie Towarzy­
stwo DramatlIczne (J Si8 ]".). W 

Pod koniec XIX wieku To.!­
poczyna się powolno roztlJldo· 
w a miasta. W tym czasie m. 
in. postawiono: pa!ac w \ Ba-

tym sam.ym (',::o$ie ukazujq .!ię 
jedlIc.:: pieTwszych czasopism: 
"Sal~" (1878 r.). ..Ptzemyslo­
wiec" (l8SZ T.), ,.Ga..zcta Prze­
my.d.:a" (1887 t.) -itd. 

k.oitc~IICa('h, paloc bisku.pów 
grecko-katoliclćich i wiele in.­
nt/ch okazalyC'J~ budowli. 

ZYCIE PRZEMYSKIE Nr 18 (26) 

.lu"ą wlJbruć sz"olę? 

Ogólniak -
Wielu abiturientów klas VIII już chyba od po łQ­

wy roku ukolnego zadaje sobie pytanie, co robić 
po ukonczeniu szkoły podstawowej? Podobne pyta· 
oIlle zadają sobie rodzice. !Problem leży w \ym, że: 
- rodzice nie zawsze orientują sio;: "W zdolnościach 
swoich dzieci, 

- istnieje w tej sprawie najczęściej rozbieżność 
mil::dzy ich opinią a opinią nauczycieli o uczniu, 

- jet!'l! ~awet 'wiadomo, ii uezen ma tylko prze­
ciętne zdolności w danym kierunk-u lub nie ma 
ich wcale - nie zaWS2:e Jest to przeszkodą w obra­
niu typu szkoły, gdzie właśnie będą potrzebne 
uzdolnienia, których brak da nemu abiturientowi. 

Nit'wlltpllwym oa!ągnię<:lem władzy ludowej jest 
ogromne upoWEzechnienie studiów wyższych. Wy­
soko tkwalifikowani tpraco\Wltcy są potrzebni pań­
stw u. Studio. stały siq W)'l"aZem awansu spolccz­
nego. Nastała na nic moda. 

Droga do studiów w powszechnym przekonaniu 
wiedzie OPfZ('Z ogblniak . Dlatego tci rokrocznie na­
p ływa lak duta liczba kandydatów do liceów ogól. 
noksdalcących . Można ich podzielić na kilka ka­
legorji, Je(m! to ci, których rodzicom wydaje sio;:, 
że są oni wybitnie uzdolnieni i w szkole zawodo­
wej Ich zdolności się zmarnują. Druga grupa to 
dzieci nie zorientowane w rodzaju swych uzdolniel'! 
i' szukające miejsca w liceum ogólnoks~tałcącym 
dlatego, że da je ono możność wystartowania w każ 
dym klerun-ku. 'IT.zeci rodzaj stanowią tacy, ktorzy 
przychodzą do tej szkoly tylko dlatego, że podobny 
wybór 'lczynBa najblitsza koleżanka lub kolega. 

Grupo;: nRjmnlej licznll reprezentują dzieci rzeczy­
wiście \Izdolnlone I w ogólnych zarYSD.ch p rzynaj­
mniej zurlentowane zar6wno w zakresie t rudności 
tego typu szkoły, jak i w zakresie drogi, którą 
ouiurll po ukonczeniu liceum ogólaoksztalcąeeJ!o. 
Tylko takie dzieci, jeśli doło"Żą odpowiednich sta­
rań i pracy, Inają unnse dostać sio;: na wyższe 
uczelnIe. 

A co zrobi reszta? 
ZastanawiallIce jest, ze "\Io'io;:ksZQŚć uczniów klas 

l UC. nie ma żadnych konkretnych planów, część 
z nich - plany zupełnie mgliste, a tylko jednostki 
wiedzą, do czego zmierzają. 

W an·kiecie, ma którą oopowicdzleli uczniowic 
dWÓCh 'klas ,pierwszych w ! LO im. J. Słowackiego, 
011010 70 oproc. 6t.anowią nlezdecydowanl. leh de­
cyzja przyjścia do tej szkoły znajduje chyba wy. 
jaśnienie w nas lo;:pującej odpowiedzi jednej z 
UC"lennic: "Gdybym wybrała .technikum, musiała­
bym "PO jego ukończeniu pracować Il'godnie z wy­
branym kierunkie.m. Miałam dopiero 14 lat i w ie' 
działam, te moje zainteresowania mogą się zmie­
nić , Praca bez zainteresowania nie przynosi zado-

i co dalej? 
wolenia ani pożylku i dlatego wybrałam IIcculII 
ogÓlnok $;>.lałcące. Przez 4 lata namyślo;: sio;: i zde­
cyduję" · 
Około 20 a nkietowanych dz iewcząl chce zostać 
nauczycielkami. Reszta wymienia szkoły pomatu­
nlne lub studio wyższe, przy czym wl"kszość że­
nująco bezkrytycznie ocenia f;woje możliwości. 

W 'kla~ach :wyi.slych sytuacja nle Jest duto lep­
sza , mimo że prowadzi się odpowiednią akcję 
uświadamiającą. Zdarza się. że w oslatnich dniach 
przed m.aturll , gdy przygotowuje się do wydania. 
podania na wyższe uczelnie, uczniowie jeszcze k.il­
kakrotnie zmieniają wybór, w dalszym ciągu uza­
leżniając go od .przy.padku lub decyzji kolegi. 

Taki stan rzeczy da sio;: tłumaczyć tym, że istot­
nie w chwlli <pOdejmowania decyzji wyboru sclr.oły 
młodzież jest jeszcze m ocno niedojrzała do tego 
zadania. Ale ,tei właśnie dlatego :nIe powinna tych 
decyzji IPOdejmować sama. Pomocą służy przecież 
specjalnie do tego celu powalana Poradnia Wycho­
wawczo-Zawodowa oraz rodzice. Ci, jeśli po.świe­
cą swoim dzieciom wię<:ej uwagi i CZ!lSU. uchronią 
je od nieszczo;:ścia ile wybranego zawodu, a pań­
stwo od strat, jakie wynikają z niechętnie i nie. 
sumiennie pełnionych obowiązkow. 

Spoleezenstwu p)tn:eba wielu specjal!st6w. O 
tym się wie. Dlatego teZ rodzice eho;:tnle kierują 
młod2ie.i: do szkol zawodowych i technicznych. Chcą 
w ten spo$bb dać -dzieciom ,.gotowychlebdo ręki". 
Ale czy jest to chleb latwy? Mylllby się, kto by 
!.ak sądzi ł . S2koly techniczne wymagają młodzieży 
pracowitej. a ponadto uzdolnionej w dk.reś.lonym 
kie r unku. Przypomina mi sio;: tu zdanie dyrektora 
Technikum Radiotelewizyjnego, K. Wajdy: 

- Mamie się wydaje, że syn ma zdolnuśd po­
trzebne w nasz!'j szkole, bo naprawia w domu 
dzwonki elek·tryczne. A tymczasem u nas .najpierw 
trzeba przez trzy lata solidnie praCQwać nad maŁo­
matyltą i lizylką. a dopiero '(>Otem chlopak moie 
sio;: brać do aparatowo 

Tak wię<:, praktycznie biorąc , lilie 'moina mbwie 
o s2kołnch trudnych czy latwych. lecz raclej Ił od­
powiednich i nieodpowiednich. 

Technikum daje konkretny zawód. Po jego 
ukończeniu można zacząć pracować zarobkowo, a 
także podjąć dalsze studia. 

Ogblniak natomiast pozwala niezdecydowanym na 
zastanowienie sio;:. Po jego ukoilczeniu można obrać 
wiele zawodów, nie ograniczając sio;: do wąskiej 
speejalnOŚOci. Ale 'Przy wyborze ogblniaka trzeba 
pamlo;:la':, że nie mote być on celem samym w so. 
ble, że trzeba sobie ~a'wczasu postawić pytanie: 
co dalej? 

ANNA WIEClIOWA 

U 
ROCZYSTOSC raz· 
winięcia sztandaru 
P owiatowego Komi­
t et u Z jednoczonego 
Slronnictwa Ludo_ 
wego, która miala 

ostatnio miejsce w Przemyśl u, 
stallowila okazję do spojn:e­
ola na początki oraz rozwój 
ruchu ludowego w naszym 
powiecie. A trzeba pamiętać, 
że zapisał on piękne karty w 
walce o społeczne i narodowe 
wyzwolenie. • 

Podzielonym 
sztandarem 

W ol~resie miqdzywojennym 
aktywnością wyróżnili się lu­
dowcy z okolic Dubiecka, Zu· 
rawlcy. Orzechowiec i Orłów. 
Swą postawą, udziałem w 
licznych strajkach imaniCe. 
stacjach chłopskich sprawili 
wiele kłopotów sanacji. Byli 
przyldadL'm dla innych. W 
tych gromadach działali m. in. 
Michał Głowacz. Leon Bober. 
Kazimier z Legenc, Piotr Brzo_ 
zowsld, Paweł O udziak, Józe! 
Walczak, Marcin Bardziilskl. 
J ózef Kasprzj'k. W czaslc oku_ 
pacji dutą aktywność bojową 
wy\(azaly Bataliony Chłop­
sk;ie, kt6 r ych trzon stanowili 
ludoWCY· 

Po wojnie działacze Stron­
nidwa Ludowego włączyli si~ 
do pracy nad budową państwa 
ludowego. Członek SL ob. 
Mnrszałelt był pie.r wszym 
przeWOdniczącym PRN. Po 
nim funkcję t~ przejfIl ludo· 
wice. Feliks Szpunar. Duży 
wklad w tworzenie adm ini. 
slracji państwowej i samorzą· 
dowej na wsi wnieśli m. in. 
J an Mitr~gn , Kazimierz Le­
genc, Antoni Ferene, Tadeusz 
Zielonka, Cichoblaziński, Jan 
Szuban, Piotr Majc.her, Miko· 
laj Krajewski. SL-owcy zna­
leźli się równleż w szeregach 
MO, n wśród nich: Fr. Dorosz, 
Szymon Basiak, Kazimierz 
Wojtowicz, Jan Dżwierzyński. 
Władysław Mazek, Adam H a­
wryś, Maciej Gałuszka, Wła­
dysław Damagalski i wielu in­
nych. 

Do pierwszych , trudnych lat 
Cormowania się wladzy ludo­
wej nawiązywało w oficjal-

nych wystąpieniach i dysku­
sjach wielu uczestników te.j 
niecodziennej uroc~ystości. 

Dziś członkowie ZSL ak­
tywnie uczestniczą w pracy 
nad rozwojem gospodarczym 
i kulturalnym ziemi przemys­
kiej, podejmując i realizujflc 
wiele czynów społecznych, 
podnosząc na wyżsr.y p oziom 
swe gospodarstwa rolne. Mó­
wiJ o tym i przytaczał na to 

liczne przykłady sekr etarz KP 
ZSL - Antoni Miara. 

W uroczystości rozwinięcia 
sztandaru uczestniczyli m . in. 
prezes WK ZSL w RZL'szowie 
- Franciszek Dąbal, p r zed­
staw iciel NK ZSL - Witold 
Lipski, sekretarz KMiP PZPR 
- Eugeniusz Busz, p rezes PK 
SD - Władysław Burnato-
wicz. 

ski 

• 
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WIEC l-MAJOWY 

IMPREZY ARTYSTYCZNE 

• N FORM li C t'.I Nt' 
I Maja god~. lł.OO - występ 

Zespolu Plelinl I Tllńc. MOK w 
Przemyślu nad S.nem _ plaża. 
godz. 17.00 _ koncert szkOły mu~ 
o:yczncJ I I 2 _tolmla O'U w ystl:P 
ZCłpolu Pletni I Tańca z Przcd_ 
m!ełeJ:> Dublecklego - ""la wi_ 
dowiskowa POK. Równic! o 
godz. 1'.00 - ro~pocznle się u_ 
bawa ludowa nad Sanem kołu 
ploty I występem ZUpolu GI_ 
tarzystów POK "Elek~ryczni" . O 
ioelz. 111.to - pnedstawlenlc pt. 
.. Smlerc na gruAY" _ Wandur· 
.kicgo. w uli .. . ·redrcum" Za_ 
mek. 

URODZENfA 

Wojeiech Kit"llyka. Dorota 
C2l1chor, Janusz Lełniak, Lucy· 
na Sr oczyk, Agnieszka Nawalo_ 
ny. Ryszard Kusl r ll, Knysztof 
0.11. Renala CU'I1c:zek, Bogusław 
Mo.ur. Beata Sowa. Jacek Ma­
zur, Stanisław Swietlleld, DQro­
ta Pyrzak. Artur Sykała, Ry_ 
nard Karpiak, Lucyna Cheli­
miec, Alicja Falk. Józef Bam­
ry_zczak, Grażyna Bul', Macloj 
Zuraw~kl, Joanno F'l.'renc, Da­
rlun Strączkowskl, Katauynn 
PQtko, Andrzej MizgaJa, Lucyna 
Leniarl. Barbara Podolska, Ja­
cek Jok6bski, Zbigniew Lech. 
KnY.!idof Kowal. AJlcJa Pod­
r,orsk.ll, Krystyna Kiste<'7.ek, 
Mllłgonalll Zalewska. Marla Ta­
rapacka, Maria Jarema, K rysty­
na Gaweł. 

Onegon Karnal. Les:Ilek Ry_ 
bak, AndueJ Dorodak, Marek 
8/11'8n, J olanta l\oljlrtyfaka. Gne_ 
lIorz lI"rdulak, Robert Orl6w, 
Jacek Bury, DorOla WOlk, Stonł­
IIłIlW LUkaslewlcz, Graiyna LUĆ, 
Stanlslaw C"lerwh'lskl,. a Men. 
Chratek. Beata Chudzlo, BUla 
KQleuko, Dariusz Bednllrczyk, 
JarOmIr Blelawk~, J adwll!a Sl<J _ 
lOk, Mar lUJ;! Czornlak, Jacek w O­
ta, ZbIgnIew Band, Lidia Ka­
uenko, Ollrlu" Gawel, WItolu 
Uronkowskl. WojCiech Krukle_ 
wiez, Tomau Bukla, Lucyna Le­
wian, Barbaro KrzysztOf, Janusz 
Jara DorOta SmucUk, Witold 
IIryft, Edyta WltkQWSka, Stanl_ 
aław r.Uklla, KrYllyna Radoń, 
Marla Wawro, Wiesław KUblak, 
Bogdan Jedllński, Małlloruta TO­
maslk, Jacek Segel, Alicja Por_ 
~all. 

Fraszha 

Prośba 
Lucb ie UCZeni, ludzie proScI -
Mll jc ie owoce swej mi/oJci! 

SLUBY 
Alck~nder Korab _ Jadwl[lla 

Kld.r, Stlmlslaw BOber _ Marla 
Czyiowska, Zdz llław MIsteiski _ 
Danuta K.IJanka, "Mleczy~law 
Yrańczak - Janina Jocejko. Je_ 
rzy Pawlowski _ BogumIla La­
tla, Piotr Kozielski _ Katarzyna 
GOrllla, "nIoni po-plawskl _ E­
/128 DzlenL.l. Józef f'lnlk _ Wle­
slawa Odml.na. J nn SlLz - Anna 
BabOwlcz, Rom3n HyJek _ Anna 
Pacuła. 

ZGONY 

Leonarda Romllnowska lat 72, 
Wladysław Bauer lat 96, Józef 
Ca;lljkow~kl la t 67. Stanislaw 
Bąkowski lat 73, J ózc(ll Sm!­
giellika la t 73, Frandliz.ek Szy­
blak lat 66, Marek Kubin lal 32, 
Jan Zając lat 52, Apolonia Ka­
tan lat 92, ~'randszek Dudek lat 
:lI, Józ:ef Ciżma lat 41. Józef 
Walal lat 67. Jw Ciec lal H , 
Anna Cłown!ak lal 87, Wero­
duka Pirotynska lat 68. 

Stanl!i.lllw OIe!!:a lat 71, Ann. 
BlIIh\l!k. , .. t-'ll, MleczYlilaw Góra-

U",aga: ret. in! 
Jak liiI: okazuje, kradnfł nie 

Iylko "Kraby". Monety &O-gro­
UOW& znikają w czeluściach t e_ 
lefonicznych aparatów wrzuto. 
wych. ocz,..."ikie be;?; oddł.wię­
ku. Takich zepsutych automalt.w 
naliczyliśmy kilka w ceontrwn 
miasta: plac Konstytucji, pl.c 
W. Proletariatu, klub MPiK, 
Trudno je wszystkie wymieniał: 
- powinien o tym wledzlc-l: Re­
Jonowy Urząd Telekomuniko.­
eyJny. W og61e sytuat'Ja Jest da. 
Zanim się gdzie'! dodzwoni. mot­
na litroeic nie tylko nerwy, ale 
I fortunę. 

18 kwietnia Jedell znanych 
czytelników, oby w6Wał: pogo­
towie ratunkowe do cboreJ na 
ul. PoniatowskicJ:o, musiał bil!(: 
at do centrum. "Zawałowicc" 
mógl w tym czasie umrzeć i kto 
byłby winien? Telefon ... 7 W mu 
rze napraw ktoś dowci pnie o­
r zeki, te " tele(ony (nieczynne) 
chyba się tm6wily" l uzna ł 
sprawę za załatwioną, o napra­
w ie nawet nie wspomniał -
w idocznie do br:r.e jest, jak jest ... 

Nic podzielamy opinii RUT-u 
I zwracamy uwagę na ... rekiny. 

>lo 

lewlc7. lal 110. Jan Rytak lal 71, 
80lesław Z.koklelny lat 12, 1-
reneus.z Jezleukl lat !G, LUdwi_ 
ka Dzleduc łllt 72, Konlt.nty 
Kowalewski lat II, Marla Lacho_ 
wlcz 1,1\ 70, Janin. Ostrowlka lat 
7S, Marla Ollbtow.ka lat 117. MI_ 
chał TOmaileWskl lat 11, Ale­
kundra Be7.korowajna lat 11, 
Mariusz Teluk lat t, Kadmjar, 
Bucltkowskl I.t lO, Władylław 
Chajko lat n, Katarzyna Jan_ 
c:r.yillil<a lat 72, M.,cela M.:tła­
chowSl<n lal 51, Jan Sowa IlIt S7, 

PROCRAM TV _ L.WOw 
UWAGA! PROGRAM POOAJl:MY 
W G CZ,\SU MOS KIEWSKIEGO 

1 MAJA 
D.2S - Dem'da wojskowa 15.30 

- Audycja dJa dzieci 16.00 _ Au­
dycjo t_ma jowa 16.40 _ Program 
TV kolorowej 11.30 _ AudYCja 
rozrywkowa lI . l$ _ Audycja roz_ 
rywko....·a ZZ.U - Zapraszamy na 
bal. 

z MAJA 
'.15 - AUdycja p'orlnnll 1'.00 _ 

Koncert 12.~ _ FUIIl TV _ ko­
media wo::g. 14.00 _ Otwa rc ie let_ 
niego sezonu '''OI'toweJlo (uwody 

rllkarskle) ",31) - Klub weJoł~h 
prze<!sleblorclIYch 21.30 _ TV 

IUlr miniatu rowy 22.~O _ AUdv_ 
cSa rozrywkowa, 

3 ~lAJA 
D.M - Gimnastyka 10.00 _ AU­

dycJa dla uunlów 11.00 _ Film 
dla dzll!CJ 14.20 _ Film telewi_ 
zyJny 15.30 - FUm I'Ila mJodrJe_ 
ty .. My t wiosna" 18.00 _ Kon_ 
cer t l!!I~radowy 11.45 _ Film f'b . 
"ZO$la" 18.015 Klub kino­
manów :w.» - Mecz pliki noi_ 
DeJ 21 . 15 _ Koncert. 

4 M.\JA 
12,50 - Tea: r kukiełkowy 15.05 

- Aud)'cJa 1'111 IIlto,blet.y Ił.SIl _ 
Mel:Z pliki noineJ o mi.lltrzost.wo 
Europy ZSRR _ Wellty :U.30 -
Koncert EstradOWY n.OC! _ rllm 
TV. 

5 MAJA 
12.30 AUdycja dlA uczniów 

1'.sS - Uroclylly wieczOr po­
łw łeeony ISO-lecIu urodrJn K. 
Mllrksa 11.1)0 - Koncert 11.50 
trllm, operetka. 

IMPREZY SPORTOWE 

DniA I maja o godz. 15,00 
MOlocro!lS na plRCU za stadIonem 
przy ul. t.11n1fC!lIU Lipcowego, 
Godz. 1'.:10 - zawody w podnO­
oz"n!u c1ę.arÓw mIedzy .epreZen· 
tacj" Sanoki I Przemyśla, Sta_ 
dion RWKS " Polna" przy ul. 
Galln~k1e&o, a o goell. 17.00 -
:t8wody w pUce notncj o Puchar 
Polski mled'Q' RWKg .,Polna" -
MKS "POIOn!l" _ stadion przy 
ul. Gallń_klelto. 

Dom bez lokatorów 
Przy ulicy Przemyskiej w 

Jaros ławiu ro%.poc~to budo­
wę bloku m ies:.kalnego, tzw. 
rotacyjnego. 50 Izb przezna­
cz.onych zostanie na pomiesz­
czenia UlstępcZC dla lokato ­
rów budynków, kt6re podda­
wan e będą kompleksowym 
remontom. 

lnwcsto~m bloku rotacyj­
nego jest MieJski Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych . 

(cuk) 

E RRA TA 00 POPRZED N I EGO 
N(}M f:RU 

w OPUblikowanej krzył6wće 
wydrukowano mylnie : pOziomo: 
13) mla5l0 W WOJCwOdzlwtć rzep 
s7.ow~k1m. winno być : poziomo: 13) 
mlaslo w woj. wnr'nwsklm, pio­
nowo: 19) Jl:'le';, winno by~. pio­
nowo n) boleń, C~yte l nl.l<ów pr!~ 
prQlzamy za omyłkę. 

DYRE KCJA I SAl\IOltZĄD ROBOTNI CZY 
ZAKtADOW WYT WORCZYCn ELEI'I1 ENTOW 

AUTOMATYK.l PRZEl\IYSŁOWEJ w PRZEl\1Y$ LU 
zawiadamiaJ~, ie od 25 kwictnia 1968 r , wypłacane Si' 

NAG RODY z FUNDUS ZU ZAKŁAOOWECO 
ZA ROK 1967 

Zainter esowane osoby, kt6re zgodnie z obowi ązują­
cym regulaminem zakla dowym nabyły prawo do udzia~ 
lu W f unduszu zakładowym za r ok H161 - 2:g105Z<l sl~ 
po od bi6r nagród pod adresem przedsiębiorstwa w nle­
przekraczalnym term inie d o 30 m aja 1968 r . 

P o tym terminie żadne I'Qszczenla nie t>edą uwzględ­
niane, nagrody zaś niepodjęte pnechodzą na f undusz 
socjalny Rady Zakładowej. 

Wyp lata n agr6d następuje za pośrednictwem Zakła-
do\\-ej Ajencji PKO. K-144713. 

Z LAMUSA WYDARZE$ 

Rok 194,1 - ciężki, piqtll 
r ok okupacji hitlerowskiej -
rozpoczął aię w Przelll lli !u. 
zftllczniejszumi nu: dotllclt­
cza! r epresjami wobec 11ld­
ności polskiej. Już. Ul pierw­
Ul/ch dniach .tucznia aresz­
towano okola J5 o.ób, prze­
ważnie pracowników labrl/ki 
.,Polna". W tllmże mic"iqcu 
gestapo zlikwidowo lo akow~ 

ski punkt kontaklowlI miuz­
CZąCII się w TesłauracH prZ/ł 
li!. Mickiewicza, aresztujqc 
je; w/aściciela. Dalsze aren­
tOWOllia obefrnowalll oprócz 
miasca także pobliski Dat rów 
I Zurawi.cę. O/larami gestapo 
billi przedstawiciele IOszllst­
kich warsCw spolcc.zl1l1ch: in­
teligenci, robotniCII, bUli aJi­
cerowie i podoficerowie WP. 
ch/api. Najgorsze, ie wróg 
celnie Ira/iI. Areaztowoni bil­
li 10 więksroici czlonkomi ru­
chu OPOTU, a ich wllrwanie .ze 
irodowiska konspiraclljnego 
dezorgan!zowolo procę IHI do~ 
nvm odcinkll wolki Z okupa n­
tem. Poważnie zaniepokojone 
kierownictw o ruchu oporu na 

zor zqdzonej odl1ruwie naka­
zaio wuwladowi i kierownic­
twu duwer.;i możliwie ",Zllb­
ko rozszuJrować przl/CZunę o~ 
!tatnich ore.tztow<lń , a po ich 
wukr1/ciu winn1/ch zaniedbań 
łub zdrad" odpowiednio u k a p 
ra~. Niezbut lotwa te w<lrun­
kuch kblej kon.piracjt pro · 
co dola wkr6tce pewne wllni­
ki. Okozalo się, że prZ1fCzunq 
ostatnich areulo\OD11. bUl Wi­
told K ochan (z zawodu lor ­
danser przemuskich nocnych 
lokaU, potem nauczlIcid tań­
ca te latach mięrlzuwojenne­
go dwudziestolecIn), a także 
Waclaw P odolak - bU/II sier­
żant WP, klóru "dzialal" 
głównie w irodowiaku bU/liCh 
podoficerów. W kierownic­
twie o bwodu. lakt znalezienia 
dowodów p rzeciwko K ocha ­
nowi wuwolal pelone .ldziwie· 
nie. K ochan, kt6ru oddał się 
na usługi gestapo niemal za­
raz DO wkroczeniu Niemców 
d o P:r!emulla, bl/l po pew­
nym czasie og6htie m an ym 
w micicle u p lclclI\ i jako ta­
k i towa:rzllsko bojkolowanl/ i 

ZYCI E P R ZEMY S KI E 

BOCIANY 
Gdzieś jeszcze n3d Karpatami ocldzlelil y się od stada 
p rowadzon e nieomylnym ins tyn k tem lecia ły w rodzinne 

stron y. W Dubiecku były swllaniem, Na widok m iasteczk a 
boclone serca rozpa rła radoś€:. ZatOC7.yly powitalne k olo 
i wówczas spos trzegły, że zmieniło się obejście ich gospoda­
rza. Sia ra s todoła otrzymała now<l strzechę, powód właści­
wie d e> radości (niechże r olnikowi powodzi się cor az lepiej), 
lecz .... gdl.ie nasze gniazdo? Usiadły na dachu i daremnie 
szuka ly swego domu usianego n a starym kole. Strącił go 
ezłowiek, gdy* zbrzydł mu bocian i k.Iek ot. Przez kil k a dnI 
nicstrudzenie spacerowały po d achu I czeka ly: może zwr óci 
nam gniazd o? Nie zwr óci!. 

,' ak nam donosi nasz miody czyt~nlk z Dubiecka. law ie· 
d zione i zrozpaczone b oek i przystąpiły do budowy n owego 
gniazda własnymi sił3mi. Czy aby zdążą wychować w nim 
młode? 

Autor listu jest oburzon y nielu dzkim postępkiem dublec­
klego gospod arza. N o cóż, jego stodo ł a, nie nasza, u.le swoją 
drogą mógłby mieć trochę serca dla ptaków . 

Na pocieszenie motemy dodać, te z zasady boćki cieszą 
się sympatią I n ikt nie r obi lm krzywdy. Przykładem może 
być widoczna na zdjęciu bociania rodzinka "zameldowana" 
na okres letni w Krzywc~y , Te ptaki od lat chwalą sobie 
krzywczan i z żalem odlatują Jesienią do ciepłych krajów. 

unikanll_ Przeważnie chadza I 
samomle, zimową porą w 
pfęknUIrl , zrabowanll'n fut r ze, 
z dużlIm wilczurem u nogi, 
sta:rojqc siC w ten spo!ób na­
śladować sWllch niemieckich 
panów. 

ZdoblIte dowodU wskozll ­
walll jednak wl/roinie na 
niego. Potraf U on poZllskoć 
zaufanie nie znajqcllcl! go lu­
dzi i UZllskać dla wroga in­
formacje. 

K omelIda Obwodu AK po­
Itanowi la niezwłocznie dzia· 
l ać. Powolane; do wJJjątko­
wl/ch zlldań jeszcze w polo­
wie 1942 r. " Grupie Specjal· 
nej" AK i BCh, zlożonej z 5 
056b (.,1:rko", " Lollgln", "Mu­
r Zl/n", "Z1/ch" f. "Miecz'" po­
lecono tflwigilację obu 3%pi­
cli, a polem ich likwidację. 

Wkrótce "Irce" - lIlIodei, 
prrtl,tojnej kobiecie - udalo 
tię bez Jpecjalnego wlIsilku 
poznać Kochana. Po zdoblleiu 
jego zaufania "Irka" wraz z 
pozosIalllmi ('zlonkami gru­
PIJ liStali/a miejsce ! czas li ­
kwIdacji upicIa, biorqc Wl/­
konanie wllroku na siebie, 
pozosIaluch czlonk6w pozo· 
stawinjqc w ob.9tawie, W 
dniu 5 kwietnia 1943 r oku, 
p6źnvm wieczorem., kiedv 
.lgod2łła aię, że zje .z nim. kop 
lację z "nieprzvdlialowl/ch 
prowiantów" u niego w 
mieszkaniu prz1/ ul. Lelewe­
la 2, IIdalo się jej nak/anlć 
go, obli doszli tam nie głów ­
na ulicq 3 Moja. łecz bocz­
nymi uUczkaml. Kochali chęt­
nie na lo prZllslal i skręcił 
z ul. 3 Mo ja w uUczkę K ra-

, k i 
Fot. Z. T. 

uew!kieuo, która po~iadala 
na poczqtku parę budl/nk6w, 
u dalej aż do u l, Sw, Jana 
(obecnie Marchlewskiego) 
clqonęlll lię same ogrodll· 
Gd1l już minęli budunki, .,1r ~ 
ka" w1l;ęla z kieszeni plasz­
cza odbezpieczonl/ pistolet i 
krótko m6więc .02 wUroku 
P olski Walczqcej za zdradę 
Ikozanu zo.tdle,ł na karę 
.łmferci·' ;edn1lm strzałem po­
waliła zdrajcę, Po s/r zale 
momentalnie zja wili się prZ'l/. 
nfej koledzll z obStawv, któ­
:rZII stwierdziwszll zgon K o­
chana, z:robili mu jeszcze re~ 
Il)lzję ubrania. WIJnik jej bvl 
zaskakującII. W k ieszeni ma~ 
rllnarki znaleziono listę 36 o~ 
.tób z przeznaczeniem dla ge­
.lapo, Wiród Ilazwisk umiesz­
czon1lCh. no. lUcie jigurowall/ 
m. In. także nazwiSka czlon­
ków "G:ruPII Spec;alnej". 
Nlestetll ten fakt zostal przez 
c:lonk6w grUPII zlekcewnżo ­
"II. r chociaż "Grupie Spe­
cjalnej" udało się lOt/konać 
jeszcze Wllrok w dniu 14 
kwietnia 1943 r. fla Podolaku, 
gestopo. które po ,"mier ci Ko­
chana energiczn.ie wzięto się 
do .łledztwo, blllo na ich tro­
pie, )losiadajqc prawdopOdob­
nie jakie! inforl1UJC;e od ",ic-
00. Wkrótce czteru .spoJr6d 
pięciu olób dzia la;qcuch w 
"Grupie specjalne;" ZOSIa/u 
arCSZ/OWdne i po ciężkim 
iled ztwie bez udowodnienia 
wlnll zeałane do Oiwfęcl­
mia. TlIlko "Longinowi" uda­
lo ~'ię uj.ł~ aresztowaniu, A le 
b"ly 10 ;lli ostatnie oJinr lJ 
niebezpiecznego szpicla, 

JR 
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CHWiLA SM/ECHU 

SUfflll wlId . ne przez kObie­
tę na ondulację - lokatII. 

'/-
Kobieta proponująca wspól­

nq kqpiel - uwodzicielka. 
'/-

Kobieta lublqca. lotników -
;zalotnica. 

'/-
Ksiądz, wlIsltlchujqclI grze­

chów w konfesjonale - grze­
cho/nik. 

Jf. 
Pctent, ia!ujqcy za grzecl~1I 

- ka jak. 
Jf. 

Zdrobniale imic chłopca 
Idqcego na dno - To!lio. 

Jf. 
Pijak, pijqcy ó.nnu dzień -

Oktawian. 
Jf. 

Ten, kto nie dopuuc.za lu­
dzi do W.t'. - nieustępliwlI· 

Jf. 
Umowa z muzykiem - na 

akord . 

Chory marynarz 
(wg. DDR) 

WIOSENNA WIZYTA ... 

Jf. 
Niepojętny uczeń w muzlIce 

- aarnoJi. 
". 

Kto§. kto chce cale życie a­
kóh,ikami lIStawit' - dekre­
lyn. 

". 
Nowe miejsce spotkań za­

kocha nych - Pieszczadlf. 
Jf. 

Spotkanie w gaju - .laga· 
jenie. 

". 
Pożegnanie w wllsokkh tra­

wach - Tozlqka.. 
". 

Skok dyrektora, którll po­
pelnil manko - sal to morta­
leo 

". 
Miejsce, gdzie trudno zaro­

bić - Ił/ratosfera. 
"EGO" 

Anegdotka - z brodą 

NIETUTEJSZY 
Słynny bUTnQrYlit. francuski 

Tristan Bernard przebywając 
w okresie ostatnich wczasów 
letnicb w uewnej małej mleJ­
$COwokl nadmorskiej w Bre­
tanii - schronił ,I~ w cUlsie 
sllne"J:o dennu pod dach bu­
dynku mlejSC<lwej stacji kole­
jowej. PrÓC'% znakomitego pisa­
rza majdowalo 61~ tam wiele 
jeszcze os6b, które r ównlet szu­
kały tam ocbronienia. 

Jeden l: obecnycb, rwidocl:nle 
znudzony długim C'Zpkanlem, 
ebclał nawiązać rozmOWI;! z nie_ 
znanym mu autarem, ktÓl"I!1nU 
s~lwy wiek i rozwiana broda 
nadawały dobroduuny wygląd. 

- Psi czas, nieprawdaż? -
7.apyiuje obcy. 

Trl$tan Bernard milczy. 
- l powiedziee, te moJmlemy 

już tnk (Id miesiąca! 
Zadnej odpawied~ . 
- Jak pan sądzi, POtrwa 

jeszcze długo ta niepogoda? -
pr6buJe' w da1S'l:ym ciągu obcy. 

- Nie wiem, kochany panie 
- jeslem nietutejszyi 

ZYCIE PRZEMYSKIE 

Coś 

z życia 

T rójkąty i koła 
czyli 

matematyka 
wyższa 

J ak wszystkim w iadomo, 
szanowny przemyski "empik" 
po remoncie ~nowu otworzył 
poowoJe! Przesdo t o w pra· 
sle miejscowej praWie bez e­
cha. A s zkoda, bo ostatnio ta 
szacowna placówka kultury 
przeJawla bardzo ożywioną 
działalność. Dość wspomnieć 

o wystawie f otograf U J . 
Mendychowsklego I kUku 
wlcczornych spotkaniach z 
muzyką (tylkO, że nie z po­
wllŻną· .. ), 

Nie wszyscy jednak wie­
dzą, li zamien iono w owym 
klubie toalety. Zdarza ale 
wiec, że panie niechcąęy na­
chodzą panów... przy pilIua­
rach. Mote to i zabawniej nii 
przedtem - lecZ znajomość 

skądinąd sympatyczn ych two­
rów gcometrU (trójkątów i 
kół), niewątpliWie bardzo by 
sie przydała ... 

,Il 
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strzelać nakazano 
Pr..zedostatnia niedz.lela kwjet­

nia wyznaczyła dwu na.szym 
zespo łom A klasy Polonii i Pol­
nej spotkania mistrzowskie z 
druiynaml klsłej czoł6wkl. Me· 
taiowcy podejmowali naszpiko­
wany zawodnikami I zE'!lpolu 
rezerwowy garnitur Stall sta· 
lowa Wola, poloniśc i gokill na 
swym $tadion!!l ulubieńców Ja­
rosławia. 

Obie Jedenastki przemyskie, 
kt 6re w ostatnich latach wcląt 
nie mogą nawiązać do uczyt­
nycb tradycj!, wiele sobie obl.e· 
cywaly po tych meczach. Dru­
żyna .ZWEAP c i ągle jeszcze ma 
sporo szans na awans do u­
pragnionej li ligi, ut przy­
szłoroczna j ubilatka ciągle nie 
mote się pogodz.lć z nleehlubną 
rolq outsidera A- klasowej ta­
beli. Zarówno w jednej , jak 
I w drugiej drutynie wprowa­
dzono na wiolinę sporo młodych 
twarzy, dość liOlldnle przygoto­
wano się do mistrzowskiej ba­
talU. Tak M. PIechnik, nie Ina­
czej T. Laba uczynili dużo wy_ 
slłk6w , aby zdobyć makslmum 
punkt6w w premierowej run· 
dzie. 

Spotkanie z hutnikami Polna 
pr!cgrała 1:2, za! pilkarze 6G­
latki nie rozstrz,Ygno::li spotka­
nia z JKS rem isując w bez­
bramko ..... ym stosunku. 

Mimo że poziom spotkań był 
r6tlly. jak i forma nsszych za­
wodnik6w rM.llił a si.;: doŚĆ wi­
docmie - obserwatorzy dojrze-
li jeden wsp6lny mianownik 
dla przemyskich futbolistów. 

dwa lipoŁkania, Wszystko było­
by w porządku, gdyby ten swg­
lowy' gol przynosił pewne, 
dwa duże punkty. Nlestely, lI!& 
czQSto jest to bramka 1l0nOl'o­

· wa ... 
Widziałem zmartwienie Dl 

twarzacb śwletnycb w przestło­
k i napastnikbw - dziś trene­
rłtw - obu ws,pomnianycb ze-
5poł6w . Na pewno robią WRY­
s t.ko, by plUekazać swe niema­
)e umiejętności egzelruwl;'Skle 
IIWolm p1J.łlilom. Wierzę Ń'W.a lei 
WW, 1f.e jeszcze dziś popularDy 
" Dydek". patral'l zademonstro· 
wać zdQbyele &ola ,.głÓWką", .a 
T. Laba pokaże struł lal:>zem , 
kt6ry trafi do bra mki. Zrentą, 
kt6t nie .pamięta tych akcji, 
kiedy centrowa! CzyioWskl, a. 
klbke szukaU wzrokiem ska­
e.zącego do główki Plechnlka 
lub gdy Drofl puszczał w ulicz­
kę dzisiejszego wycbowawct;: po. 
lonlst6w. 

Niestety: 'przeszło - mLnęło ... 
gra toczy się dalej. Pilnym za· 
daniem na.szych opIłkarzy jst 
zapOznanie się ze sztuką $trze­
lecką· Bez bramek nle będzie 
punk tów. Nikogo .nIc Uldowoll 
najefektownielllza gra w po~u, 
'Piękne kombinacje I wzorowa 

defensywa. Na boisku liczą się 
pilki, kt6re wajdą drogę do 
siatkI. O tym !koniecznie muszą 
pamiętać pi łkarze, a szkole­
niowcy aplikować Im odpo­
wiednie ćwiczenia ..aaJperskle. 
Bezbramkowe niedziele muszą 
zniknąĆ z 'JIrzY!izłego ter.rnina­
m. 

list szachisty aż ... z Rotterdamu ! 

Powszechnym elementem. któ­
ry uniemożliwI! zapisanie na 
koncie kompletu punkt6w była 
demonstrowana przez 90 mi­
nut indolencja str za­
lowa. 

Be:zskutOO1.nie bombardował 

Jak niemiłosiernie wy.korz>,­
stuje się 'pOzycje do strzału dał 
przykład dwukrotnie stalowo­
wolski napastnik Oymowskl. 
Jednej lDiedzieU "przysłużył 
si.;:" .. Czuwajowi", w tyd~eń 
p6z.nieJ zasilając własną rezer­
wę ,,załatwił" ,,Polną". Lekcja 
skuteezności powinna mocno u­
tkwić w pamlqci jego przemy_ 
skicb kolegów. Snajperska bu­
ława wciąż czeka na swojego 
hetmalla. Im wcześniej zostanie 
z tOl'nistra (,piłkarskiego _ o· 
C2ywiśc!e) wyjęta, tym lepiej. 
Drzewlńskl, LewandowskI. Ka­
w isk i KrajeY.'skl (te wspom_ 
nę tylko ich). nie mogą wiecz­
nie ezekai: na następców. 

Bardzo cb::ic:kul.;: za trzy eg­
zemplarze "Zycia Przemyskie­
go" 7. moją "dwue'hod6wką", 
Wpadlem w niemały Ulchwyt 
u}rzawS'~y swoją podObiznę w 
towarzystwie dwu pl.;:kności e­
kranu! W pierw~ej chwili nie 
moglem odgadnąć skąd pacho­
dzi ta moja foio"rafia .. , w ko­
$oZuli! Z niejaką trudnoklq 
przypomniałem sobie wreszcie, 
że jest to wycinek 'Z jtrupowego 
zdJ(!da dokonanego na zebraniu 
c%Jonków naszego stowarzY!ize­
n la w letni, upalny dzień -
bard7;o rudkl w Holandii. 
Myśleliśmy wówczas wnyscy, 

że slo:: -roztopimy - ale zapC'W­
niam, że ko!l2ula nie jest TnQ­
Im strojem codziennymI DzII;"­
kuję raz jesreze. 
Duś właś.ale otrzymałem 

równie! z wielką przyjemnoś­
cią album "ZIemla Przemys­
ka", ktbry nanowna redakcja 
mi nadesłała . · Zatulę bardzo, te 
nie jestem w ńanfe pncczytać 
jf'ito treści, bo nic mam jt'Łyka 
polskiego, lecz piękne zdjęcia 
sprawi ły mi wielką pn:yjem­
noŚć. Bardw dzll;!kuję za tłu­
maczenie artykułU o DUlle u­
mieszczonego przy okazJI publi­
kacji udania. 

Mistrz Wrobel od wielu lat 
był moj'łn przyjacielem I 'Zaw­
sze żałuję, te przedwcześnie 
nas opuścił, nale!ało sic: jednak 
spod~lewat, że postepujtłca cho­
roba 'Przetnie w końcu pasmo 
jego tycia . Tym bardZiej nale­
ty pad'ziw[ać Jego twwczoŚć. 
Jestem 'Pewien, te polscy pro· 

bIerniki tak jak i ja czczą 
jego pamięć 1: wielkim szacun­
kiem I wdzięcznoścla. Muszę 
się pocbwalić, że =nIem rów­
nież misłTZQ D. Przepl6rkę uro­
clego człowieka, który podcUls 
swych podróiy turniejowycb 
kilkakrotnie odwiedził HoIan­
dl,. 
Chciałbym nadmienić, że na­

sze stowarzynenie urobleml­
st6w nie nosi jeszcze miana 
"królewsklef!o". To miano na­
daje się w Holandii tylko or­
ganiUlcJom Uczącym co naj­
mniej 1000 członk6w w wieku 
od 50 do... 100 lat! 

Serdecznie pOZdrawiam - Jan 
lIa r toll'; - Rotterdam. Holan­
dia. 

bramkę J~rueb, nie trafiał z 
kIJku metrów Gajda, dwie po­
zycje spartaczył Rabski, pech 
prześladował Grzegorczyka. Na­
wet K·upiszewski mając przed 
soblł w Olitatnich sekundach 
tylko bramkarza gości nie po­
tram zdobyć się na celne tra~ 
fie.nie. Polna egzekWowała 13 
kolejnycb .korntor6w, miała zde­
cydowaną !przewagę w polu 
(także liczebną rpo USUnif.'CIU z 
boiska Ostafińlikitogo) , ale bram­
kę strzeliła tylko jedną I to z 
rzutu karnego (Misiuk). Dla od· 
mlany odmłodzona Polonia de­
mD.n$trująca '\v polu nerce: IU­

danych kombinacji lInl rusz nie 
chciała wepchnąć pliki do siat. 
ki. Atak sympatycznych .. kucy­
ków" wy$pCCjallzował $Ię w 
zdobywaniu jednej bramki lila 

KONKUR S 
Podajemy dal'ile :udania koli._ 

kU"U rO'2rywko'Wtt:o OłloUOllto~ 
pr"elI P DK "okazJI " Dal Pru· 
mylia". 

ZAD .... NIE N R 3 
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1-2-3-4-5-1-7-8 
- 9 - 10 - 11 - 13 - 13 - H -
~_ 15 _17_ 11_ 19_ 20 -21-
U - 23 - 24 -25 - 26 - Z'1-!8 
-U--30- 3t -:12-33-34-= 
-:Ił - 3'/- 38-39 _ 40-41-
42 _43_ łł - 4$- 48_41_48 
-49-SII-:H_51_53 _ U_ 

$S -~ - ~ -" -" - GO - 81. Odgadn'lc mactenle wyr8!6w 
potnocnLaych I wpisa ć je na mleJ-
5CC! liczb, znaJdujących ale pr:tY 
kddytn z nIch. NastępnIe prze­
nldć li tery odgadniętych wyra· 

zOw dO odpllWladaJljcych Im mieJSC 
w dIagramIto. RzCdy podom<l u · 
tworzą aktualne rozwlą:wn!e. 

Znaczenie wyra~Ó .. · 

l) TekIamowy lub z,a painluy -
31.2:1.(10$7_1, 

II ureczyl t", prayslęllta, puyue· 
n enie _ 1ł·7-U·ZI ·U·3~· 5)-•• ·1I·U, 

3) 1101 u $~eru w\adzy w pati­
SIwi. - U ·I.-!I·U. 

.) "tzerwco .... y.. owad _ n -tl­
U-5$ D·.-S", 

$) wlencholłd _ 51·U_U· !o!_U_ 
54·11 , 

5) wypiek, rualleniec - U·5·'" 
1) np. kaprlallllY~:ulY l ub 5OcJa­

Hstytozny - 37-58·'-13'60-4', 
8) kloc::, puba de!<ka - t5-!.It, 
f ) lil ac~, aUtola - 1ł_2e_"_n_ 

3 ..... , 

10) sbrojnto WYltąplellle prt:eclw. 
ku cfeml('tey tt·łO· :!G-,·S'oM·1O 
_4S·łt. 

"BOLEl'iiI''' 

ZADANIE NR ł 
SZA R .... D .... 

Grodzie PIERWSZY! Jut lat masz 
tysiąc, 

Bo CZWl upływa rzeką rwącą 
Jesteś TRZY - CZWARTY - PI,,­

TY moge przysiąc 
SenleC"Ulle moeno t gorąco. 

Kto na Clę spojrzy z WInnej 
G6ry, 

Albo z TatankleJ na Znanie 
Ten Jut DWA - TROJKA­

CZTERY twoje mury 
Byt mote nawet w nleh 

ZOlitanIe. 
San bedzle szeptal tnU d " DWA -

CZWARTEGO 
PlllŚn twojej prztoszlQŚcl. 

A je.ill w gwa~ tWÓJ &lę ~alil ucha 
Usłyrzy giD! mIlQŚc1. 
()Qłclu! Ty siw: 8ZESC - TROJ· 

KA _ PIERWSZE o tym 
Ja tcgo jut domalem , 
SJODMA twoja Wl'óc::l tu z pO­

wrotem 
Jeśli pomalllŚ _ CALE! 

"ZBYSZKO" 

ZADANIE NA S 
KRZYZOWKA 

lttIATSMATYCZNA 

podstawiajIII' w miejsce liter od­
POWlłldaJIICf! ltn Cytr! CI-9 rozwlą· 
ZIIĆ zadIlnie matema yczne. a na· 
stępnle pT%y pomocy uzyskanego 
w ten 5pOsób klucz.a Odczyta.:! 1:1\ ­
szyfrowane hasło : 1.2_~ ... _5-4_2'" 
7-3_9.()..3. 

ZMY-ZRA ... AP 
+ X 

RME:CM = ZY 
MPR + ZZE = SYL 

"STASZEK" 

ZADANIE NR ł 
HOMONIM 

Dobne robie to ...... .. 
L Uldecyduj wreucle, 
czy WYl)lerzesz ....... , 
czy z.8rnll!S'tknz w innym m!eśele. 

.. ALWA" 

R . NIEMIEC 

Nasz felieton 
(Clu daUzy ze ItI', S) 

,.nle IDD.". Trudno. Jedrull< SlZCZełUw_ 
cero byl 6w KralruoJ, który uwsze 
kOrEy8tal '2 '-kich okaz ji z..!lpIItty­
w.Dla sle pewntogo pana w ZIlaczk1. 
Nie Wlnylo tnU alę odeJlć '2 k .... lt­
Idem, ~ tam za~'" _lI6ra!. Chy_ 
ba naleiymy do pechowców. Taki 
Jut nasz pieski los ... 
ChWUl"CZkę - na moment If(Xl)aś­

nla .się ffi8",owe czoło _ pnaele.t 
w przyS:dym tygodniu czeka nu 
s!utbowa pod.r6t do Lublina. No I 
co z tcg"l _ zapyta ktoj nie tO_ 
rlentowany w sytuaejJ. pueele! ehy_ 
ba nie będzie to ek~pedytoJ a po 
7.nac~kl 

- Jak 10 co! Kochant! pny okaz.jJ 
wyptolnlę wam wa::zyll'tlcle lub w kla. 
serach, przywiozę plę.Jtnc SCf'le 
znaCZkbw Wydawa.nych przez PoeEle 
Polską. W LublWe pocztowe ktłIJIl" ­
Ty p~kaJII. od elIspona.t6w. Nte 
martwcie 'Ile. Głowa do g6ry! 

"ALGA" 

• 
z.YCIE 

P RZEMYSłllE 
Redag"uJe supół. Adr u r ed.k­

~i: PrsemJ'Ś l, ul.War ylisk lel O 
15. Telefouy - 22·01 I 31-84. Wa­
runki prenumerat,,: kw. rtal lla 
_ !8 d, p61rOCltla _ 52 al. ro· 
c.na - 114 111. Prenumeratę 
pn,JtnuJIj P UPIK " Rucb" I 
plaCÓwki ponlowe. O, łoneula 
_ Biuro Beklam I O, losseii w 
Rzeszowie ul. Grunwald~ka 42 
or •• unędy pocdowe. 

Wydawea _ Wydawltldwo 
P raliowe "Nowiny Blen aws!tle" 
RSW ,,Prua" w BleIIlOwle, "I. 
2:eromsklel o 5. Tel. dy r ek tor 
w,.d. 41-75, cent rala U -51, ze·51, 

Materlał6w ule l a mówlon"cb 
r e dakoja ule SWl'aoa. 
Dtuk Run. Zakł . Orat. M·' 
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